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Pv 7 edn la ta  w yn o s i  we Lwowie rocznie 18 z ł r .  półrocznie 
P rz e d p ła ta  ni o* 1 1 _ kw ar ta ln łe  4 z ł r . 50 e t . -m ie s i« e z m e

1  z ł r .  5 0  et.
Z przesyłka  pocztową w państwie austrjackiem rocznie 

24 z\r . półrocznie 12 z ł r  —  kwartaln ie  b złr. 
miesięcznie 2 złr .

Z przes K-a pocztową za g ra n ic ą ;  do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie  12 m atek  bO srgr. , 
ao F r a n c j i , A n g l i i ,  W łoch  i Szwajcarji 
franków —  kwartalnie  20 f iankow.

rocznie 80

Numer kosztuje b centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  

T e le f o n  R e d a k c j i  171.

z w r a c a .

PrzeiDłate i ogłoszeai& przijmuja we Lwowie:
Biuro Ailiułnlstrneji  . .Dzienniku Polskiego’*, plac M arjaeki ,  

ł if/ .ha ii i 7 . w dniu u puna Kisclki : wo W: Iniu: 
pp. ł laascnstu in  ot Y. Icr i Otto Maassi M. Duke?; 
II. Scha lek ;  A. Oppjkikk Rudolf Mosse. W Berlinie, 
F ra n k fu rc ie  i K o lo n j i : Haaseustein  et Yogler i Ot. I  
Daulie ; w H a m b u rg u :  Karoly et Liebinann W War 
sz a w ic :  l ic ic lnnann  i F rc n d lc r .  W  P a ry ż u :  C. Ada 
R u e  des sa in ts  Peres  81.

Ogłoszenia p r z y jm u je  sic za  opłatą  A centów od je< 
w ie rs , .a  d ro b n y m  druk iem  (pet it) .

P ry w a tn a  K o resp o n d en c ja  i nekrologi 1 3  et. od wierwsza .
Drobne o g łosz en ia  po 1 ' / ,  centa  od w yrazu .  Pom ieszkan ia ,  

sk lepy  po 1  et. od wyrazu.

Pogorszona sytuacja.
Lwów 9. styczniu.

W  spraw ie ugody czesko-niem ieckiej, k tóra, 
w skutek  zebran ia  się sejmu krajow ego w ^ a -  
dze sta ła  się znowu aktualną, nastąp iła  oneg aj 
enuncjacja z& strony urzędow ej, któi a llieza1j .  
dnie bardzo ważne będzie m iała następs wa

ostatecznego załatw ieniadalszego
dzieła ugodowego' M arszałek  krajow y odczytał
na  jednem  z o a t » t m c h  p o s i e d z e ń  pismo nam ie­
stnika, m ające być  w yjaśnieniem  stanow iska 
rządu  w obec znanej rezolucji S k ard y , a zara­
zem —  w edług  ustnego ośw iadczenia hrabiego 
Taaffe’go —  odpowiedzią na  in terpelac ję  d ra  
R iegera  w spraw ie w ew nętrznego języ k a  służ o 
wego w urzędach państw ow ych w Lzee ac i. 
■Enuncjacja vządow a znana jest naszym  czy e ni 
'hfcin z obsi ernego streszczenia telegraficznego. 
W iadom o także z telegram ów , że odczytaniu  pi­
sm a nam iestnikow skiego tow arzyszyły  smiec iy  
ironiczne ze strony M łodoczechów, ze strony zas 
btaroczechćw  ponure milczenie, będące wym o­
wnym dowodem —  konsternacji. .

T rudno  się dopraw dy tem u dziwie. Ani pod 
względem  swojej zew nętrznej formy, _ ani pod 
względem  w ew nętrznej treści, enuncjacja tra- 
biego T huna nie m ogła zadowolić tych , d la  k tó­
rych  w pierw szym  rzędzie b y ła  przeznaczona. 
Co do formy, pism a staroczeskie a w szcze­
gólności P olitik  —  m ają zupełną rację, jeżeli 
u trzym ują, że je s t ona w prost ub liżającą i ob ra­
żającą d la  tak  poważnej korporacji, ja k ą  jest 
niezawodnie sejm czeski. D ziw ny to istotnie ton, 
jak im  się posługuje h rab ia  Tliun w odpowiedzi 
na  ży czeniw ab y  rząd  przed łoży ł sejmowi cze 
skiem u w szystkie istniejące rozporządzenia, o 
noszące się do używ ania obu języków  krąjow yc 
przy  urzęd-’ cli i w ładzach czeskich. F °  wy icze 
niu ty ch  rozporządzeń, w skazuje podany przez 
nam iestn ika okólnik m inisterstw a spraw  w ew nę­
trznych  z dnia 14. grudnia 1890 na to. że w szy­
stkie te rozporządzenia znajdują  się zresztą w 
„Podręczniku  sądowniczym  i adm inistracyjnym
dra  Kasere ra “ t
gara  a, 
istotnie

w odpow 
nie licuje

To pow ołanie się na adres 
iedzi na interpelację poselską, 

ani z godnościąani
na

z powagą,

‘̂ N a p ró ż n o  silimy się na to, aby  się domyśleć 
pow odów / kjii-e b y ły b y  w stanie w ytłum aczył

rłc mogło rzod do tej zapewne m c mimo- 
nji O V s z a k  musieli i b ram a

i.nc i h ra f ia  T liun, że ona musi p rzykro  
btknąć Czechów. Jeżeli się jeszcze nie chcą h- 

Azyć z M łodoczecham i — którzy  są n ieprzeje­
dnanym i przeciw nikam i ugody czesko-niem ie­
ckiej, opartej na protokołach konferencyj w iedeń­
skich — to w każdym  razie, sądzony, nie mają 
jeszcze dostatecznego powodu zrażać sobie btaro- 
ozechów. W iadom o, że oni ju ż  dawno przestali 
być entuzjastam i u g o d y ; głosują z a  projektam i 
rządow em i nie z przekonania, ale z konsekw en­
cji. Szeregi ich je d n a k  znacznie się już  przerze­
dziły i garstka , k tó ra  chce dotrzym ać zobowią­
zań, p rzy ję tych  na się we W iedniu , je s t bardzo 
szczupła. Cóż dopiero będzie, jeże li to nieliczne 
gronu obrońców ugody rząd postępowaniem  swo- 
jem zn iechęci! A na to  się ehyba zanosi, 
zw łaszcza, że odpowiedź hrabiego T huna, me- 
ty lko co do formy, ale i eo do treści, w yp ad ła  
ze w szech m iar niezadowalająco.

E nuncjacja  rządu, m ająca być odpowiedzią 
n» rezolucję Ś k a rd y , obraca się w ogólnikach do 
niczego nie obligujących i rozw ija najważniejsze 
kw estie  w pomienionej rezolucji dotknięta. N a 
żądanie, w yrażone przez sejm czeski, wyjawienia.

PEPA FUCAR.
POWIEŚĆ HISZPAŃSKA

PRZEZ

&EN1TA  TEREZ A CALDOS A.

K i i
ma fcjlwząecini 
oczywiście

(Oiąg dalszy.) 

■zenigdy !

Hębi
oka-

— zavVołala z oczy- 
przcz łzy , a zaprzeczenie to było 

i czultatem  je j refleksyj, z g 
serca dobytymi , Atoli nic wolno je j było 
zafr się słabą i dlatego szybko ociera jąc  oczy, 
c iągnę ła :

  Pew nego wieczora zapytałeś mię...
—  T a k  jest... py tałem  cię...
— A ja odpowiedziałam, ża Bóg zab ra - 

mi mej miłości ku tobie... To p ra w d a ! Czu- 
lam bo w istocie, że Bóg mi zabran iał uczucia 
tego... a jednak... tyś nie powinien Był tak  suro­
wo przyjm ow ać i oceniać tej odpowiedzi mojej !

leżało ci zapytać mię raz jeszcze ..
— W szakże, M arjo, czyniłem  to ty le  razy
tak  różne sposoby !i na

wychodzi codziennie niewyłączając medziel i świąt o 8 .  rano. Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ct. od wiersza

zasadn iczych  podstaw organizacji sądów w k ró ­
lestwie czeskiem, odpow iada rząd krótko i v ę zł0
wato, że nie je s t w możności sejmowi odnośnych
m-zedłożyć projektów , je s t natomiast skłonnym (!) 
„„sięgnąć w swoim czasie opinji sejm u. N aj­
ważniejszy jednak  efekt zawarty jest . zapewnie- 
niu  nam iestnikow skiem , że taB r(r'^lzJ'; jak o
też przy  zm ianie organizacji rząd ę zie się sta­
ra ł ile możności uwzględnić wyru one pi zez se jm 
życzenia, i liczyć się z wymogami jedności kraju ,
i rów noupraw nienia n a r o d y 0 cl> ° 1 e oae ę ą 
zgodne z wym ogam i służbowemu en ^  ęp na j­
bardziej razi Czechów. W iedzą om bowiom z do 
św iadczenia, że w Czechach istnieje sprzeczność 
m iędzy rów noupraw nieniem  n a ro d o w o ś c io m  a 
wwmogami służhowemi, nie m ają na omias pe­
wności, czy rząd zechce pogodzić te sprzeczności 

- -- : narodow ym i narodu cze-

__ Wi-;u dobrze 
zapytam  — przy tych
męża i 
j  »li w

mi
. i

z interesami

staroczeskie jawnie i otw arcie

zgodnie 
skiego.

To też pis.ua . „ , ,
przyznają  żc deklaracje rządu  w yw ołała naj- 
n rzykrzeisze wrażenie właśnie u tych, k tórzy  
no przychylnej odpowiedzi rządowąj spodziewali 
się polepszenia dość złych i naprężonych stosun­
ków między tym że rządem , a narodem czeskim. 
W  znanej swojej in terpelacji dr. lu eg er, na j. 

i-kowańszy przyw ódca um iarkow anych feta- 
w yraznie zaznaczyli E  naród czeski

um iar
roczechów
obawia się, by rząd  i na przysz­łość nie zechciał
w wewnętrznej służbie rządowej stosować da- 
w nych m inisterjalnych rozporządzeń , k tóre 
w praw dzie w żadnym  oficjalnym zbiorze ustaw  
publikow ane nie b y ły , a które w w ew nętrznej 
służbie w urzędach  czeskich wprowadzają język  
niem iecki ja k o  jed y n ie  obowiązujący. O baw 
tych  narodu  czeskiego odpowiedź rządu  nie 
rozw iała. Owszem, jeżeli to było możkwem, to 

je  z pewnoś eią spotęgowała. D la tego sytuacja 
dla ugody jest dzisiaj jeszcze goisz:, aniżeli 
b y ła  przedtem , a  wiadomo, żc ona już by ła 
dość złą. * _

językaAnkieta szkolna o nauce 
niemieckiego-

P rzed  ośmiu dniami obradow ała w k ra j. r a ­
dzie szkolnej ankieta, której zadaniem  było uło­
żenie stanowczego p l a n u  l e k c y j n e g o  d l a  
n a u k i  j ę z y k a  n i e m i e c k i e g o  w w y ż ­
s z y c h  k l a s a c h  s z k ó ł  ś r e d n i c h ,  tudzież 
obm yślenie grodków kil,  n .0 dni psi ca", 
wogóle"/ ł

W  obradach , k tórym  przew odniczył wice­
p rezyden t rad y  szkolnej krajow ej dr. Bobrzyń- 
ski, a referow ał krajow y inspektor szkót dr. G e r­
man, brali udział, oprócz członków  rad y  szkol­
nej : dr. Sam olewicza, dr. Lew ickiego i d r. Z a ­
jączkow skiego, pp : dr. R yszard  W ern er, profe­
sor uniw ersytetu lwowskiegu, dr. W ilhelm  Crei- 
zenach, profesor uniw ersytetu  krakow skiego, 
E dw ard  H am erski, dy rek to r gim nazjum  II . we 
Lwowie, dr. K arol Petelenz, dy rek to r gim nazjum  
w S tryju , dr. A lbert Z ipper i Józef C zernecki, 
profesorowie gim nazjum  F ran c iszk a  Józefa we 
Lwowie, dr. Em il K alitowski, profesor gimnazjum 
akadem ickiego we Lwowie i M ieczysław  Zaleski, 
profesor szkoły realnej w K rakow ia.

M aterjał naukow y dla niższych szkół śre­
dnich został ju ż  przed k ilku  la ty  przez ank ie ty  
w tym  celu zwoływane ustalony i ściśle rozgra­
n iczony, z polecenia krajow ej rady  szkolnej wy­
pracow ano też szczegółową instrukcję do nauki 
ję z y k a  niem ieckiego w tych  k lasach  i p rzed ło ­
żono ją  w raz z planem  lekcyjnym  ministrowi w y­
znań i ośw iecenia; ksiąk w duchu tej instrukcji, 
ułożone p r z e z  dr. O erm ana i dr. P e t e l e n z a ,  są

W iem , że ty  m iłujesz pra- 
W yznaj mi ją, a  zostawię

A jeśli znów teraz ja  cię 
słowach zb liży ła  się do 

n ra tfą  rękę" położyła mu na, ram ieniu —
^   tej chwili zapytam  c ię : L eome> czy ty
iiiię kochasz jeszcze?  I ^  ;i - k łam siwem

mi praw dę, Leonie... 
wdę nadew szystku ! 
cię w spokoju!

  Odmawiam ci praw a do zadaw ania mi
p y tań  tego rodzaju! -  odparł szorstko po chwii 
wahania.

— I  na  to się zgadzam... przypuszczam , że 
nie mam tego praw a.,, ale mimo to odpo 
wiedz m i!

V azu chciał jej te raz  odoowiedzieć : „Tak .... 
Atoli w m gnieniu oka zw ażył, że wśród pewnych 
okoliczności p raw da może być tak  samo okrutną, 
jak  sztylet w dłoni m ordercy. To popchnęło go 
do kłam stwa.

•_ -  rsTeZ. — odrzek ł z cicha.
M łoda kobieta  porw ała się z miejsca.

Ależ twoje oblicze zdradza, że k łam iesz !
—  Moje ob licze?
"7" D aniej nie by łeś nigdy kłam cą... te raz

jed n ak  udow adniasz mi, że j w tym  względzie 
pogrążyłeś się w zepsuciu

Leon m ilczał, zda się zaw stydzony, ona zaś 
p0 krótkiej przerw ie ciągnęła dale j: ,

— W idzę ted y  aama że nic więeę, nie mam 
tu j*lż do czynienia -  Q n milczał ciągi j jeszcze 
i n a w e t  me p a trzy ł na  nią -  Tak 
w ięcej! P°w tórzyła  głośniej — 
wstydu Pa “  m t skronie, gdy p o m y ^ k

L eon od dziecka b rzydził się 
y-^fflakiem , to też m ilczał przez chwilę i > *
. Bumienia swego. I  by ł moment takl "aw aJ 
1cgo zadumie, że kłam stwo szlachetne 
'za w y b i e g  najlepszy. Atoli zanim mysi ta  zuo 

ła  w nim zapanować, zamiłowanie praw dy & 
wzięło nad wszystkiem.

— Nie Marjo... mój Bóg nakazuje odpo-

icuziec ci m e . ,
J a k b y  gromem rażona, opadła na w-rzesio.
  Zatem  kochasz in n ą ! — zawołał&^głosem

pahrypł^tr- gryząc rąbek ęhustew bi, pow iedi

ju ż  praw ic we w szystkich szkołach średnich uży­
wane w klasie I., II. i III., a w bieżącym  roku 
pojawi się tom IV., przeznaczony na klasę IV .. i

* 1 1 t * J. m i m  r t l  u t u l ,  „  _ . 1  1-  T „w yszła także już g ram aty k a  języ k a  n iem ieckie­
go dr. Petelenza, zastosowana do instrukcji. W  ten 
sposób znaczna ezęść pracy  około podniesienia i 
ujednostajnienia nauki tego ję z y k a  jest już  do­
konana.

B yło  tedy  zadaniem an k ie ty  rozdzielić sto­
sownie dalszy m aterjał naukow y na k lasy  wyż­
sze w ten  sposób, by opierając się na planie le­
kcyjnym  dla klas niższye^ doprow adzić naukę 
w szkołach średnich do W  wysokości, jak ie j w y­
m agają przepisy, normuj ue w ym agum a przy 
egzaminie dojrzałości. D otychczas trzym ano się 
zw ykle planu lekcyjnego ola ję z y k a  niem ieckie­
go, obowiązującego' w gim nazjach, w k tó rych  ten 
języ k  jest język iem  w ykładow ym ; wobec in ­
nego przygotow ania młodzieży naszej okazyw ała  
się jednak  zb y t wielka różnica m iędzy planem  
naukowym , a faktycznym  stanem  rzeczy , Lrak 
też było stosownych dla naszej mloc! zieży pod 
ręczników, k tó reby  wyczerpały w należy ty  spo­
sób m aterjał naukow y z własciwem na nasze 
stosunki ograniczeniem . Posługiwano się p rzew a­
żnie książkam i, pisanemi dla m łodzieży niem ie­
ckiej, zwykle za trudneini lub nie zaw ierającem i 
dość zajm ującego d la  naszyoh uczniów m aterja- 
ł u ; wiadomo zaś, że jednym z najw ażniejszych 
środków do nauczania  obcego języka- jest poda­
wanie zajm ującej lek tu ry , by treść pobudzała  do 
chętnego pokonyw ania trudności formy. R ezul­
tat, osiągany w naszych szkołach, by ł więc b a r­
dzo nierówny, bo zależał brawie, w y łącm ie  od 
dobrej woli i stosownej metody nauczyciela ; w 
całości b y ł on mniejszym, aniżeli po nak ładzie  
czasu i pracy m ożna się było spodziewać.

Obecnie u łoży ła  ankieta następujący plan 
lekcyjny dla k la s  w y ż sz y c h : W  klasie V. ma
się utrwalić i pogłębić wiedzę g ram atyczną u- 
czniówr, pozyskaną w klasacli niższych, a m a sic; 
to odbywać przy sposobności tłum aczenia tekstu  
polskiego z rozm aitych książek szkolnych, na co 
przeznaczono osobne godziny. N adto m ają ucznio­
wie ćwiczyć się w p łynnej a obmyślonej rep ro ­
dukcji dłuższych ustępów  niemieckich stanow ią­
cych  ile możności całość, 
uczniowie powtórzyć p0 nie 
s ty k i i poety l i  
w języ k u  po'
Próchni

w klasach

N a w ypadek, gdyby- było m ożebnem  po 
m nożenie liczby godzin języka niemicck.v,ge 

w yższych, ośw iadczyła się ank ie ta  
za użyciem  uzyskanego w ten sposób 

czasu ku  ćwiczeniu uczniów w praktycznem  użyT- 
ciu języka tego w piśmie. W yniki obrad an ­
kiety przedłożone będą radzie szkolnej krajow ej.

zgodnie

Ucieczka Burze wa.

c

g°:

^Wć-^otoŁówni

lasie V I m ają 
u naukę styli­

się w klasie V.
wypisów

niemieckiej.J c'
O bszerna lek tu ra  m a podać, uczniom  wzorowe 
p rzy k ład y  sty lu  i rozmaitych gałęzi piśm ien­
nictwa. W klasie V II. i 4 •. mają  uczniowie
zapoznać się z historją piśm:eCnjctw a niem ieckie­
go na  podstawie lek tu ry  arcydzieł, przyczem  ma 
się rzecz o daw niejszych epokach lite ra tu ry  ogra­
n iczyć do ogólnych pogląd0^ ’ a szc®ególnie u- 
w zględni się epokę klasyczną 1 czasy nowsze

W  szkołach  realnych pi®1, P°w yższy m a u- 
ledz tej inody-fikacji, iż na klasę V . pa£ć 
m a p lan  nauki, przepisany dla k lasy  V , i VI. 
w gim nazjach, ze stosownem ug ran iczeu iem ; na 
klasę VI i V II. szkół realnych przypadnie w ca- 
łości p lan  k lasy  V II, i VI™. gimnazjów.

N aukę szkolną ma uzupełniać i utrw alać o- 
bowiązkow a l e k t u r a  d o m o w a ,  z której 
uczniowie m ają zdaw ać nauczycielowi sprawę 
ustnie lub pisemnie ; ankieta ułożyła w ykaz dzieł, 
k tóre  w stosownem opracowaniu ;na ją  tworzyć 
przedm iot tej lektury. Oprócr, powj ższego planu 
podała ankieta także szermg bardzo cennych u- 
w ag szczegółowych, które 'zużytkuje się po czę­
ści w instrukcji dla nauezyojieli, a po części po­
służą une jak o  ważne wskazów'ki przy u k ład a ­
niu podręczników

J a k  wiadomo, oprócz nieszczęsnego Łuekic- 
sohwrytanego przez zbi,-ów rosyjskich dzięki 

korupcji tureckich baszów i policjantów, usiło­
w ała policja ca rsk a  dostać w swe ręce także 
nibilistę Burzew a, który podejrzyw any je s t przez 
nią o spowodowanie pam iętnej katastrofy  kolejo­
wej pod B orkam i... L ecz B m zew  zdołał u ra to ­
w ać się ucieczką. A by pochwycić tego Burzew a, 
nie w ahała  się policja rosyjska s f a ł s z o w a ć  
podpisu ks. Nakasidze na telegram ie, w ysłanym  do 
B urzew a do Sofji i pow ołującym  go natychm iast 
do Stam bułu. Burzew , nie podejrzyw ając zdrady, 
już w ybiera ł się w drogę, ale ostrzeżony za 
w czasu o grożąeem  mu niebezpieczeństw ie, za­
m iast pojechać do S tam bułu, w siadł w W arnie  
n a  s ta tek  angielski, aby  popłynąć na  nim do 
F ranc ji. Chciał on je d n a k  po drodze w stąpić do 
S tam bułu, aby  zabrać stam tąd w ażne jak ie ś  paj 
piery i dla tego to przypłynąw szy do Bosforu, 
opuścił pokład angielskiego parow ca i na m a­
łym  statku przewozovrym m iał już płynąć do 
lądu, kiedy obecność licznych k a lu só w  tureckich  
i znanych mu z tw arzy  ajentów m oskiewskich 
obudziła w nim podejrzenie. W ięc szybko po­
w rócił na pokład. Ale policja tu recka, podże­
gana przez ajentów m oskiew skich, nie da ła  za 
w ygraną. Zażądano od angielskiego kapitana 
w ydania Burzew a, a gdy ten stanowczo żądaniu 
tem u się oparł, udano się o pomoc do am basady 
rosyjskiej. Ta, *nie uzyskaw szy pozwolenia od 
am basady  angielskiej na  aresztow anie Burzowa, 
zagroziła, że zażąda od w ładz tureckich , żeby statku 
nie przepuściły  przez D ardanele . L ecz i tej g roźby  
nie u ląk ł się p. W bite i stanowczo oświadczył, 
że w takim  razie upomni on kapitana, ażeby 
siłę opar! siłą, a przecież B uizew a nie w ydał. 
T ak a  energiczna postawa dyplom acji angielskiej 

| spraw iła dobry skutek, gdyż b^z dalszych na 
i g a b y ^ a ń ^ e  stron aj oniioji wcc.t p-Jcm  odpłyiątl 
” 1 ' póS^Stam bułu  s ta tek  angielski, a na nim 

szczęśliwszy od Łuckiego Burzew ...

■t
Ć

w,u l zając tę opłatę nie m iał na celu jakiejkol­
wiek d em onstrac ji; jest-to  aż nazbyt widocznem 
z tonu artyku łów  prasy  w atykańskiej, ale i 
objektywniejsi wrogowie papiestw? nie mogą w 
tym  czynie dopatrzyć sic jakiegoś przestępstwa. 
Zaprowadzenie op łaty  je s t stanowczo krokiem 
niepopularnym, ale na to panu je  powszechna 
zgoda, że papież m iał zupełne praw o ustanowić m 
te opłatę — która, pow iedzm y tu naw iasem  —p o - ^
bicrana bywra w królew skich i państwowych ^
zbiorach i muzeach. £

To też nie tylko p rasa  w a tykańska , ale i 
um ia'kowrana rządow a odzyw a się o artykule  
I i i  form y  z przekąsem  F n n fu lla  n.e może do­
patrzyć się pogw-ałr mia ustaw y gw arancyjnej
przez papieża, a Popolo Rom ano, k ry ty k u jąc  
,R:formi\ oświadcza wprost, że u zn a je  k ro k  p a ­
pieża. który ustanawiając opłatę, znosi naduży­
cia, jakie miały w m uzeach m iejsce skutkiem  
system u „napiwkowego*. Istotnie d la  obcych, 
zwńdzającj-ch W atykan , ta opłata, uw alniająca 
ich od haraczu, płaconego rozm aitym  ciceronom, 
jest poprostu dobrodziejstwem. W obec tego cała  
spraw a, dziś tak  głośna, w yw ołana rozdrażn ie­
niem ministcrjalnego organu, pójdzie niebaw em  
w zapomnienie.

D aleko ciekawszą będzie spr a wa organi­
zacji katolików we W łoszech. Przypom niecie 
sobie zapewne telegrafowany7 wam  w7 streszcze­
niu a rty k u ł Ossetałore Rom ano,
stworzenia katolickiego parlam entu. A rty k u ł, pi­
sany niejasno i zagadkowo. wy7w ołał mnóstwo 
kom eutaizy , nie zawsze trafnych , dziś dopiero 
ca ła  spraw a przybiera w yraźniejsze kształty .

dom agający  się '*
I
< 0

J
w aty k ań sk ich — r
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U T n a  yiolacione di legge V —  Par lam en t  katolicki 
naczenie. — -Nowy rok w Watykanie. —  Zdrowie papie-

)  pogłoski o przyszłeui conclavc. —  Ew entualn i  kan-
'  ’   Polak —  po kądzieli burmis trzem Hzyinu. —

O ber tanka  —  Wiadomości z dworu. — Zmowy w 
dyplomacji).

D epesze doniosły wam zapew ne o gromie, 
ja k i w ypad ł ze szpalt m inisterjalnej R ifo rm y  
przeciw  W atykanow i, a k tóry  narobił wiele 
buku , nie wyrządziwszy7 żadnej szkody. N ie­
dawno tem u ogłosiły dzienniki w atykańskie, 
że papież polecił ustanowić opłatę w kwocie 
1 lira  za zwidzania zbiorów W atykańsk ich . 
Zaledw ie to doszło do wiadomości ogółu, a już 
organ m inistcrjalny liijo rm a , u p a tru jąc  w tem  
zniew ażenie(7) W łoch, w ystąp ił ze siarczystym  
artyku łem , zaty tu łow anym  sensacyjnie Una vior 
lacione d i Jcygc, w którym  zarzucając paj
iż złam ał 4 a rty k u ł ustaw y gwar.an. y r  : 
mu represaljam t. A rty k u ł J g g g T j J l w
uline zdum ienie : r  £  r

Oto— jak dowiaduję się ze sfer 
w yda niebawem  papież breve. w k tórem  wezwie 
w szystkie katolickie stow arzyszenia i k luby  d, 
zbliżenia się i połączenia organicznego. W  myś* 
intencji papieża wszyscy kato licy  we W łoszech 
m usieliby należyć do jak iegoś towarzystwa, 
w szystk ie zaś tow arzystw a w y b iera ły b y  roj 
centralnego parlaułenHi: Że plan ten ję -ru .z ie
urzeczyw istnienia m iałby d la  W łoch donioślej­
sze znaczenie, jak  "Zaprowadzenie opłaty za 
wstęp do muzeów — o tem chyba nadm ieniać 
lfe  potrzeba.

W  ostatnim d n i^ ^ ^ Ł a  przyjm ow ał 
nr posłuchaniu wi dkiego^Ę ygtrza  ^  
tańskiego wraz z deputacją  
roku. pr<k;z -zw ykłych „dypioma! 
laoyj, o trzym ał mnóstwo telegra; 
temi zaś od cesarzowej austrjackiej 
rejeniki hiszpańskiej, państw a Carnot - 
A leksandra, k tó ry  w yraził już  po tą,z nr 
k tó ry  nadzieję pom yślnego porozumienia 
z W atykanem .

D oniesienia o złym  stanie zdrowia 
a wiem to od osoby, k tóra  znacbodzl 
jego otoczeniu — są przesadzone. Owsz< 
pież w ygląda dobrze, czuje się i o wielbi' 
ja k  w lccie. N aturalnie, że w tym  w ieku śz; 
zm iany są możliwe, ale kto, ja k  on, zachowj ' 
świeżość i przytom ność um ysłu, ten  słabym  
jest. Pauież żyje nadzw yczaj reg u la rn ie : m 
nie używ a, tylko pożyw ne zupy, wieczorem 
pożyw ienie jego stanowią owoce.

Z tem  wszystkiem  nie m ożna się dziw i 
przyszłe konklaw e zajm uje i napaw a t 
wszystkich. J a k  ono w ypadnie, nie dzis sądzić 
daj Boże, ażeby oaw lokło się na długo, to 
że o porozumienie będzie bardzo  trudn

kcudydatów , w yznaw ców  ścisłego 
■frossumus, kardynałów  P arro cb i i Monaco'’] 
leta,_ w ym ieniają jako ew entualnych nastęmi 
dom inikanina k a rd y n a ła  (Jiglaria, usposobioni 
bardziej pojednaw czo i kard y n a ła  Jóario- 
J ^ H p ić jc d n a k  należy7, ażeby7 w dzisiejszych

rą  ludzie mienią św iętą! — przerażeniem  p 0 . 

patrzy ła , na strojne odzitnie sv.(oje . — H a! św ię­
ta, k io ra  przyodziew a się w l*berję występku i 
g tz e c h u ! . P recz  z tym i łachm anam i!

Z  tem i słowy zaczęła z isto tiie  nad­
lud zk ą  odryw ać giizilci i naszyc’,a ze sukni, na­
rzu tkę  i rękawiczki* cisnęła w kąt pok«jU. Potem 

upad ła  na koiai <ą »-ąi-^w ajia .się łzaffiip'wo->
tonciu.

razu że in o  g o d z i ł o  oa m ałżonki don R ocha, 
’ wiadomo kób iet» ;p łacząca zawsze i wszę- 

i^eśpsSłczucie i zajęcie. W sa  ja k  
dzie

ła ła ’ b ła g a ją c y m i,

m r - . szyscy
« w nętrza dom u n a  wj7ścigi, pomię- 

H L  m arkiz de F u c a r, k tó ry  nadchodził 
wlasjne, niosąc j a t . ś  spraw unek, uczyniony dla 
Leotta w ra ry ż u . W  bezradnem  zakiopetam u 
zatrzym ali się w szyscy w jn-ogu.

czasem  m am iący połysk  m otylfełi'-skrzydeł. jct 
rych  dotknąć się w ystarcza ażeby zbrudzić p a k 
ce tym  barw nym  pyłem , udrjącym  zdaleka b lask  
klejnotów.

jtC a mc 
goinioniec 

żem oto
przckfOWy]® próg teg0“’ p rz y b y tW  .haóby ' p ~  
Splunęła na P°s«dzkę z obrzydzeniem -  R u­
mienię si<! sam a Przed sabą, Cd/  ?W ,Że.m
sponiew ierała godność moją, przycllodząc tutaJ 1 
izuca jąc  się do nóg tak iem u U o w t .  żem przez 
jednę, choćby ty lko p ,.zez jednę chwilę mogła
odstąpić meg'1 i Z baw i-j°la  " żem P0" " 1" '
s ła  oczv na •-eg0 kacerza... i 0 Boże wielki,

Usiłowała podo-
oczy

przebacz mi ^  C1ęzką winę.- 
bać się mu.- , .

W szalońpm rozdrażnieniu zerw ała  sobie k a ­
pelusz z głowy-

-  T ak  ies t !-. zapraw dę... jąm n ie lepsza od 
ciebie! Jestem  tak ą  samą k rea tu rą  n ęd zn ą!— 
D la  eiebie i przez ciebie .'upomniałam o Bogu 
moim, o obowiąakach i godności mojej... ja , któ*

— Boże... / p  ,.. . p iran iebacz mi... przel ^cz ;

nas l _

m ój. w n r 1-
I — Przenieście ją  natychm iast do

biesiech... p ’ ze | Ławoła ł F u car. — Nie m a t t  gdzie szklanki zi- 
i m nej w ody, lub odrobiny rumu ? T rzeba  je uło- 

T en  zwrot few ałto«»r  fp .ie u a tu ra h iy  . jp p -  | na  łó żk t- ! Poszlijcie natychiaia»t po doktora!
strzegł Leon, C  płacz rozpaczliwy p o ru s z ^ łg o  r o e s ę ią  eię... nieeh też j a  j ą  * pi irw obaczę !
uo

—  N a litość ;hBoską,
uspokój się. , opam iutłj s ię- 
G na je d n a k  m a bdpowiadała m u wcale,

chore.

- -  0łęb i. Pooiiylił się, silpefli ram iony uniósł 
w górę w ątłą k ib ić  młodej ąSCOtki i posadził ją 
n a  krześle. . ,

z»*bńam  cię, Marjo, 
ty szalejesz c h y b a !

,  .  za'  
uosząp jię  g^ostfrejazem jeszczP łkaniem  i k u r­
czowo cisnąc tw arz  obiema rękami.

a b°dnie, z miną ojefl: piastującego dziecko 
położył rękę  na jej, ram ieniu i usiłował

' V C° UTorządkow ać zburzowe jej włosy, u łożył
■jf, tako  suknię, k tórą  fv zapam iętałej wście- 
’ °sci niem al pooddzierała by ła  w kilku miej 
scach od swej kibici. "Wji wczas M ar ja z k u r­
c z o w y m  w y s i łk ie m  opasałĄ mu szyję ramioDami 
s w e m i  , uczuł jej rozpalonte usta ua swej twa 
rzy, pvzyczem je d n a k  ipe ucałow ała go ani 
razu. Natomiast ochrypłym  głosem zaczęła 
w o ła ć : . ;

—, J a  cię zaduszę... ą.amórduję .. jeśli ty  lt0 
chasz in n ą ! Gzyż ja  nie jestem  piękniejszą, bez 
porównania piękniejszą od niej ? J a  cię nie pu ­
szczę- T yś mój, mój na wieki !...

N aglfi um ilkła, ręce opadły je j bezwładnie, 
głowa pochyliła się na piersi. Rozpuszczone 
w a rk o c e  niby welon żałobny, zak ry ły  oblicze 
młodel kobiety  i zapadła w rodzaj konwulsyj.

p rzerażony  Leon w ybiegł do sieni, aby  za­
wołać o poiuoe, zaledw :e jednak otworzył drzwi, 
pokój w jednej chwili zapełnił się tłumem 0 ,0 - 
kaw ycli.. Całe sąsiedztwo obiegło się, słysząc 
głogy poin iefioaa i kobiece łkanie. Poznano od

M arji, k tó ra  Bez iyęift ^ie 

zawyroko-

Przystąp ił do 
działa na krześle.

—  Serce je j uderza je sz c z e ! 
wal m arkiz po chwili.

— T ak. tak  .. i tętno czuć n a jw y raźn ie j! —  
zaw ołał Leon z radością rzetelną, Badając puls 
omdlałej.

— To bagatela... najpospolitszy atak  nerwo-

D ziew częta odchodziły  wieczorem od roboU - 
z policzkam i rozrumienionemi i Błyszcząeem i 
czy ma. Szeptały  miedzy sobą i chichotały, fici-żf 
gane aż rl.o furtki zaczepnym  żartem , czasem 
w tej wesołej grom adce jaw iła  się tw ar- zase £ 
piODa, usta, chociaż milczące, zdaw ały  się miotać > 
złorzeczen-a na podstępną tow arzysza 
łego kochanka. 1 niesła­

wy mówić o tem nic w a r to ! —  uspokajał F u ­
car przy tom nych  Z w ykłe to sku tk i m anji re li­
gijnej... Ale nic s‘ójmy z założonemi rękom a... 
trzeba  ją  przenieść do nas i do biżka położyć! 
J e s t  tu  jaki p łaszcz?... Osłońcie ją  płaszczem !

(Otag dalszy nastąpi.)

ta  EDENIE
N O W E L L A

PHZKZ

N A G O U Ę .

c

(Doliońozenie).
W  ogrodzie pana Jak ó b a , fio nad bsrwne- 

nf grządkpini kwiatów, krzyżow ały  się wiecznie 
głośne śm iechy i w yzyw ające żarty , jauuan- 
przez ogrodniczków pracuiąeym  z nim: razem 
dziewczętom. Poci gorącym i prom ieniam i słońca
rozkw itały nietylko p u r p u r o w m  róże i bi«Jc ja  
śminyi rodziły  się w tych złotych blaskach uczu- 
cja, m ające czasem jasność i szczerość błękitu ,

H alka jed n a  zdaw ała się wcale nie brać u- 
działu wr tym  lytfiowym dram acie, rozsnuw ają­
cym się turaj podobnie ja k  na całym  święcie, na 
tycli samych wiecznie m otyw ach : miłości, zd ra­
dy, chciwego w \v*.wli5wania. Ona patrzy ła  na 
rosłe postacie, cbiojiców. przcs™ vające się p. 
scieżka“ li ogrodu wzrokiem tak  obojętnym 1 za­
wsze jednakow ym , jak gdyby  t0 były' jakieś zu­
pełnie odrębne od jjiej istoty, z którem i nic ł ic  
łączyło  jej i n.e mogło po łączyć; nigdy p O ic /T  
je) nic zarumieniły się po<l ieh spojrzeniem . ar j
mówiła do uicłi, usta nic otwierały się zal0tni a *o 
uśmiechem.

Co dziwniejsza, że i chłopcy sami zachttlf17 
wali się ^ g le d e m  niej podobnie —  cza»^
H alk i z d ^ a ł y  się w cale nie istnieć tJf "łiich, 
nigdy ni* rzucali je j ż a r to b l iw y c h > ^ ePek  i 
prócz AiĄka, żaden z n ieh nie g 0 ?  k r o k i e m  
za nią. ja k  g d y b y  nie miała *  <-śmnastu i 
rumieóda leśnej jagody , wah4f Ptaszków  da 
siebi/1

few n eg o  ran a  odw oła# J* °d  robotv  -  
pokój a p a n a  Jak ó b a . P ik n ie  u b r a n i
p#"iuw stało  za stół®*?. ,^dy 'vesz ł 
ciekaw ym  w zrokie*  J e) d ro ' 
odzianą postać. .

— To ma < ó ta dz iew czynka ? - -  zdf) 
niższy i wid«c*nie 111 °d szy  z n ;c jj? g - V' 
zaw7odu w gto*16-

— T - k  Prosz^ patia , to  ppm w ykonu je  
wszystkie oostaiunk i _—  potwierdsS p an  J a k '

— Ale. panie Żyżko, incżeby lepiej Bjkó. gdyby tyo* raaem pan *(nn,.. to jwszezt. dziepkp

^ n ą
la, zmierzyli 

niepozornie



stek a ch  ta miała szanse.
Lavigerie jest obcy — a
W łosi widzą to n iech ętn ^  H ępnie jako Fran­
cuz i to solidaryzujący się^ ^ B p u b lik ą , wywoła 
niewątpliwie głośny protest ze strony Prus, Au- 
stro-Węgier, Hiszpauji i Bawarji, a choć dziś 
Francja znaczy wiele w W atykanie, protesty 
powyższe nie będą niewysłucbane! Oprócz po- 
g g ższy ch , wymieniają także jako kandydatów  

cb kardynałów Capecelatro i Battaglini; 
u a, żyją oni na prowincji, zdała od W a- 

a'e przecież i obecny Leon XIII. 
stolicę św. Piotra z B olonji!

Rzym otrzymał tedy nowego burmistrza w 
bie księcia C a e t a n i ;  osobistość ta nie jest 

I bez interesu dla nas, wiadomo bowiem, że pierwsza 
' żona zmarłego przed sześciu laty jego ojca. a
|  matka dzisi -jszego burmistrza, była Polką. N ie­

stety nie dauem jej było długo wychowy w ić
syna, umarła wkrótce, a ojciec ożenił cię p°" 
wtórnie z Amerykanką. Pan burmistrz, którego 
im.ę jest Onorato, ożenił się znów z A ngielką, 
która i dziś jeszcze mimo czterech krzyżyków, 
jest jedną z najpiękniejszych kobiet w Rzymie. 
On sam jest słusznego wzrostu, nosi pełną bi odę, 
niebieskie okulary; na pierwszy rzut oka robi 
wrażenie niemieckiego archeologa. O ile wiet ujm  
pozostał tradycji swej matki, tego dokładnie nie 
w iem : v iem natomiast, że jest ziw ° ° ‘ iem; a 
nawet przyjacielem Niem ców, których w jego 
salonach zawsze spotkać można.

Rząd włoski otrzymał pomyślną noworoczną 
wiadomość ze swych zamorskich kolonij. W Ha 
rarze. wziasta stanowczo wpływ włoski a Ras 
Makom n utrzymuje z rezydentem włoskim Ne- 
raccinim najprzyjażniejsze stosunki, telegram zać 
gubernatora Aduy, księcia Meszaszy. w którym 
tenże składa dworowi i rządowi hołd noworoczny, 

f-H^ył niewątpliwie miłą niespodzianką, tern milszą,
• że dla W łoch dobre stosunki z Etyopją warte są 

istotnie bardzo wiele!
W iadomość, podana przez Lapitale, jakoby 

akta procesu Oberdanka zostały skradzione z ar­
chiwum w Tryjeście, jest nieprawdziwą; demen­
tuje ją  pra»a oficjalna, podnosząc słusznie, że 
takie dokumenty znajdują się we Wiedniu.

W edług krążąoych pogłosek, cesarz W il­
helm P'ócz gorących życzeń dla króla Humber 
ta przysłał mu zaproszenie, ażeby zechciał być 
chrzestnym ojcem jego najmłodszego syna. Ró­
wnocześnie królowa została zaproszoną na matkę
chrzestną . .

W końcu zanotuię obiegające tu pogłoski o 
zmianach w osobach dyplomatów austrjackich. 
Zarówno ambasador przy kwirynale br. Bruek, 
jak i przy W atykanie lir. Reve>tera, mają tylko 
do lata zostać na swych stanowiskach. Specjał 
ny«-h powodów ustąpienia tu szukać nie trzeba: 
ffbaj dyplomaci mają długą i piękną przeszłość. 
PoproStu ustępują zmęczeni i wysłużeni; oba te 
stanowiska zresztą nie należą do najprzyje- 

ejszych, a przynajmniej nie do nąjwygodniej- 
' j, <ś’as.

ifenuuiw 7. etycznia.
, , tol«iowa“ l rzeęiv. dyrekcji niobu kolei pa.t Uowych

w Kra owiej

w  o tatnim nuCM ^r G azeta kolejowa ude- 
d yrek - jęJK cliu  kolei państwowych 

u zytliła to nie po raz pierwBzy 
lt r*o, tą drogą bowiem redaktor 

.Jtll, chce zapewnić poczytność swe 
* . Mandl widocznie nie może przeba- 

rekcji. iż ta prostuje jego błędne donie- 
takie sprostowanie mnsiało też być wy- 

&nem z powodu jego artykułu o taryfach 
pań -twowej ; artykuł ten zaś umieściła 

pierwi nym swym uumerae jako rekla- 
ra taryfowego, które redaktor p. Mandl, 

[iaje tn  w  Krakowie Ostatni zaś atak na 
ię krakowską o to. że nie prenumeruje 
kolcjow j  i w rzekomo zabrania je j prenu- 

jó  urzędnikom kolejowym, że słowem est 
^niecbętod przedsiębiorstwu p. Mandla ma swoje 

Ho w następującym fa k cie :
P Ml cdi rozesłał wprost do naczelników  

yj, z pominięciem dyrekcji, różnę ogłoszenia 
J-iy kolejowij celem przylepienia ich w tych­

ż e  budynkach. Za tę przysługę przyrzekł pan 
^ilandl dawać bezpłatnie urzędnikom Gazetę. 

aicy naturalnie odnieśli się. jak należy, do 
l iilz  zapytaniem, jak w danym razie po­

ść sami bowiem. o czem p. Mandl nie chciał 
sieć. nie rozporządzają budynkami państwo- 

dowolnie, bez wyraźnego pozwolenia dy- 
D yrtk eja  zaś tego pozwolenia udzielić 

■e ""mogła, bo go p. Mandl od mej nie żądał 
ładnero  i ismR nie wnosił, tylko po za jej ple-

i i _ tn  !>OrrmA?ńVn, c  .. 1__

tcji.

działał mijając ją rozmyahwe, chcą.- bez

jej wiedzy korzystać z budynków, którymi ona 
zarządza i obiecując urzędnikom egzemplarz Ga- 
zety  za przekroczenie zakresu działania.

Postąpienie takie p. Mandla poprawnem na­
zwać się nie może. Że się p. Mandlowi zamiaru 
takiego przeprowadzić nie udało, gniewa się na 
dyrekcję i posądza ją o zabronienie prenumero­
wania G azety. Jaka to miała być prenumerata?— 
wyjaśniłem  powyżej, mianowicie rozsyłanie urzę­
dnikom G azety  jako podarku za umieszczanie 
ogłoszeń. Na taką prenumeratę nie zgodziliby 
się pewnie sami urzędnicy, a dyrekcja także 
zgodzić się nie mogła, broniąc honoru swoich u- 
rzędników przed p. Mandlem, spiaszącym z po­
darkiem dla urzędników — we własnym interesie. 
Rzeczywistej prenumeraty zaś nie m yślała dy­
rekcja nigdy zabraniać, bo do tego nie ma ża­
dnej podstawy i nie rozciąga cenzury nad lektu­
rą u. zędników. Co wreszcie dc żalu p. Mandla, 
objawionego publicznie, iż dyrekcja jego Gazety 
nie prenumeruje, to zarznt taki chyba pierwszy 
raz się pojawia w dziennikarstwie i odpowiada 
powyżej określonej etyce p. Mandla. Nie ma po­
wodu dyrekcja popierać prywatnych interesów 
p. Mandla, a organem takich interebów jest G a­
zeta ; że ją  zaś czyta, dowodzą sprostowania nad­
syłane — a o to tylko mogłoby chodzić p. Man­
dlowi. Nie powinien więc ubolewać tak bardzo 
nad nienaJsyłaniem prenumeraty... Postępowanie 
p. Mandla przykre wywołuje wrażenie, gdy w ten 
Sposób napada na krakowski zarząd, który dla 
interesu kraju bardzo gorliwie pracuje, za co nieje­
dnokrotnie wyrażono mu gorąco w dzięczność; 
ostatnimi Ozasy nafciarze na walnem zgromadze­
niu. —  Że p. Mandl stoi w sprzeczności z krajo- 
wyn i żywiołami — to rozumiemy bardzo do­
brze, ale to nie przysporzy poczytności j±'go 
Gazecie.

Wiktor Feliks Szokalski.
Zmarły w Warszawie znakomity okulista, profe­

sor dr. Wiktor Feliks Szokalski, urodził się 15. g ru­
dnia 1811. Po skończeniu nauk w liceum warszaw- 
skiem, w roku 1826 zapisał się na wydział lekarski 
uniwersytetu, lecz, zaskoczony wypadkami w roku 
1830, udał się, w celu dokończenia nauk lekarskich, 
na uniwersytet w Giessen, gdzie w rokui 1833 uzy­
skał stopień doktora medycyny, chirurgii i akuszerji. 
Wówczas już zu } kł był oddawać się specjalnie oftalmo- 
logji i przebywszy uastępuie dwu lata na uniwersy­
tecie w Heidelbergu i Wiirzbu.gu, udał się do Pa 
ryża, gdzie objął posadę asystenta w klinice oftalml- 
cznej profesora Siechela. Dla uzyska.iia zatwierdzenia 
stopnia, otrzymanego w Niemcze-li, wpisał się jako 
uczeń szkoły lekarskiej w Paryżu i po 4 latach otrzy­
mał w roku 1839 stopień doktora medycyny w fa­
kultecie paryskim W roku 1840 wykładał oftaluio-
logję jako doceut w szkole praktycznej paryskiej a 
w roku 1844 został mianowany lekarzem dobroczyn­
ności siódmego okręgu miasta Paryża. Przez ten czas 
b rał ud-iał w redakcji whlu pism paryskięh i nie­
mieckich i liczne jego artykuły znajdują się w ró­
żnych gazetęeh lelarskioh. Rył ou jednym z najczyn 
niejszyeh współpracowniKów A nnales d’oculi-tiąue , 
którą wówczas Plorent Cunier w Brukseli założył. 
W tym czasie wydawał! także w Paryżu osobne pi-, 
sino 1 karskie pt. V  Psculapc. wraz z dr. Furnari, 
później profesorem okulistyki w Palermo. W celu ze­
spolenia z -sobą dwóch różnych we Francji i w Niem­
czech nankowc-lekarskich stosunków, założył w roku 

-1844 w Paryżu Towarzyst'ww 'lo k a ty

oraz zarządzającego kasą wsparcia dla podupadłych 
lekarzy, oraz wdów i sierót po nich pozostałych. W 
r. 1865 zamianowany został członkiem rady lekar­
skiej Królestwa.

Katedrę profesorską zajmował Szokalski przez 
cały czas trwania szkoły głównej i przez pierwsze 2 
lata istnienia uniwersytetu, wykładając oftalmologję. 
Wiek sędziwy, rozległa praktyka, zarząd kasą wspar­
cia podupadłych lekarzy, oraz wdów i sierot po leka­
rzach pozostałych, zmusiły go do wyrzeczenia się 
obowiązków profesorskich, nieraz atoli jeszcze potem 
chętnie dzielił się swoją wiedzą z katedry, wygłasza­
jąc odczyty na cele dobroczynne. Na odczyty te spie­
szono chętnie, gdyż Szokalski wybornie umiał popu­
laryzować fakta z dziedziny wiedzy ścisłej, jakie brał 
za przedmiot do swoich pogawędek.

Przed sieamiu laty obchodzono 50-letni jubileusz 
zawodu lekarskiego Szokalskiego, a jubilat ze strony 
licznych bardzo uczniów swoich odebrał hołd, złożony 
zarówno jego wiedzy znakomitej, jak zacnemu chara­
kterowi i serdecznemu obejściu, które jednały wszy­
stkich.

Prace literackie zmarłego nader są liczno. Po 
części umieszczane one były w pismach naukowych 
polskich, francuskich i niemieckich, po części ogła­
szane oddzielnie. Wymieniamy tu tytuły niektórych 
z n ich : „Sur la sensation des couleurs“ (Bruksela 
1839), „De la pliqne polonaiseu, „Fantazyjne objawy 
zmysłowe4* (Kraków 1862) dzieło, które cieszyło się 
szeroką popularnością, i „Wykład chorób ocznych" 
(Warszawa 1871), przełożone dos’ępnie na język ro­
syjski i Diemiecki.

Do końca życia prawie nic wypuszczał Szokalski 
pióra z ręki, a rozprawy^jego i spostrzeżenia długo 
dla świata lekarskiego cenną stanowić będą spu­
ściznę.

KRONIKA.
Wiadomości osobiste. Marszałek krajowy ks. 

Eustachy S a n g u s z k o  powrócił onegdaj wieczór do 
Lwowa i objął urzędowanie. -- P. Stanisław K o- 
ź mi a n ,  przybyły onegdaj z Krakowa, uległ tiliffj 
niedyspozycja — Członek Wydziału kraj. p R o m a ­
n o w i e /  powrócił wczoraj z Krakowa.

Mekrolbyja A lb in  Ko c z y  ń s  k i ,  emer. radca 
górn iczy ,  z m a r ł  n ag le  na  u d a r  serca  d. 6. hm. w 
fe im p o lu n g u ,  dokąd w yjecha ł  był z Czerniewice na 
św ię ta .  Nieboszczyk p rz eż y ł  lat 65.

•j* Kazimierz Sienkiewicz. W \vgniówcc pod
L w o w e m  zgas ł  w t y c h  dniach Kazimierz Sienkiewicz, 
b r a t  g łośnego  ty le  powieśt iop isarza  naszego. Henry­
ka. P o w o d e m  n ag łe j  śm ie rc i  b y ł  u d a r  sercow y, ś  . 
K azim ierz ,  żołn ierz  wojsk r 18 6 3 ,  s łu ż y ł  fiasJtęnih 
przez  hit pięć w legjonacli  a lg ie rsk ich ,  puczem wró­
c iw szy  do kra ju ,  ob ją ł  z arząd  majątku p- Cze.-.ława 
Koziowicekjogo. Na p ogrzeb  zwłok dzielnego żolnierza- 
ob y w a te la ,  p rz y b y ła  s io s t ra  jogo, z Sienkiewiczów 
Sienkiew iezow a.

K a l e n d a r z .  Sobota  l ó . )  P a w ła  P u s t .  V\Vc'> d 
s ł ó j n a  0 godzinie 7 .  m in u t  55 ,  zachód *> ^ u d / in ie  4 
m iu u t  20 .

K a l e n d ,  my ś i - w s k i. 
kozły (rogacze), ptactwo wodne 
dropie, pardwy, bażanty 
rząbki cietrzewie, głuszce.

W oiun 
i błotne 

kuropatwy, 
lisy i zające.

polewać s,a 
* ogólności,  
słouki, ja

Uczczeniem rocznicy powstania styczniowego

które następnia za fil.ię „Academiae Ca roi folie I^opol- 
dina natura curiosornui“ uznane zostało, a które mn 
tytuł załóż,cielą publiczuyui aktem przyznało.

W roku 1847 opuścił Paryż i objął" dyiekcję 
szpitala „Alice Sainte Reine14 w" Burgmidji. gdzie był 
lekarzem przy robotach kolei żelaznej z Faryza do 
Lyonu. YT roku 1850 powołany został na nowo do 
utworz< nej wówczas katedry oftalmuiogji w K r a k o w i e ,  
lecz, gdy rząd austrjacki wyboru uniwersytetu nie 
zalwi. rdził. ubiegał sic o tęż katedrę drogą konkur­
su ; lecz ta drugołini konkurentowi ofiarowaną zo­
stała, pomimo jednomyślnego przyznania jej przez 
uniwersytet Szokalskiemn.

W roku 1853 powrócił do kraju i tutaj p0 raz 
trzeci przyznała mu rada Królestwa Polskiego stopień 
doktora medycyny. Został naprzód lekarzem konsulen- 
tem w Instytucie oflalmiczuym zakładu książ t Lubo­
mirskich w Warszawie, następnie lekarzem etatowym, 
w końcu lekarzem naczelnym tegoż Instytutu. Przy 
założeniu akademji medykn-chirurgicznej w r. 1857, 
powołaDy został do wy k ła 'u  fizjologji. w trzy lata 
zaś później mianowany zo sta ł prof-soieui s ta ły m  oftul- 
nioJegji i otologji. w którym to chara-terze przeszedł 
następnie do wydziału lekarskiego szkoły głównej
warszawskiej.

W roku 1855 Towarzystwo lekarskie warszaw­
skie powierzyło mu urząd swego sekretarza stałego,

zajął się w 
ki ej, któty urzą 
koła1. Kici owo?

Ona spuściła oczy w ziemię - głos Je g o  
i łagodny, a głęboki, dz ia ła ł na nią tak  jakoś

się na brak gustu

a s  s i m s

1 i u jrza ła  spoczyw ający w swej dtoni d robny

s t r a s z o n a .
Niczego tak

boty ?
D ażo

solnej;

i
duż-  masz ro

nieprawdaż panienko... jakże ci “ V ™ 1? n!ł>
Haloia -  odpa.ła cicho dziewczyna, n _

odwracając spojrzenia od pięknej, pociągającej
twftriy nieznajomego

—  A  więc, panno Halcio. proszę tym fa-zem 
zrobić »bukiet piękniejszy od wszystkich, jakie

K rew  uderzy ła  je j do tw arzy  — chciała coś 
powiedzieć, cofnąć r ę k ę , ale już  było zapóżuo, 
szczodry pan otwierał drzwi do siuni i naglił 
tow arzysza do pospiech...

A ćb .j panr.u itaicm , wybiera same naj

A nie prsyk'-- . ej śiA 
Nie.

Słowo to wybiegło prawie mimuwoli na 
usta młodego człowieka, którego czJ o  pokryło 
się iv tej chwili rumieńcem. Odwrócił się do

dorzu
S ł j u ż i a a  p ro g i z dobrotliwym  uśm iechem  wy

---------------- ----------- j - . wołanym może tym  nagłym  rum ienccm  ido
panna Ralcia v. życiu robr?ą, bo to mój pier- , y p0inięsa&n1km dziew czyny, zdradzającem
wszy i ostatni... bukiet weselny. Ł am i, które zjawiły się niespodzianie

pana Jakóba, jak gdyby|go m iesza ły  te utkwione
w n*eg« czarne oczy dziewczęcia, może za­
wstydził ń ę własnej szczerości i te6° Płr0mien- 
nego uśmiechu, który wybiegł mu na u8 a Prz  ̂
fcłowie : weselny

Towarzysz jego wydawał rozpOrz^d ie ° ,a’ 
akie mają być bukiety drużek jakie wszystkie  

weselne bukieciki — żądano ich całą setkę.
Halka, ale pamiętaj tylko żebyś /d ą ży ła , 

to wszystko na jutro rano, punkt dziew iąty ma 
być gotowe -  oznajmił Jakób

- Zdąż- — odparła Halcia, spoglądają0
uporczywym jak gd yb y  oczarowanym wzrokiem
w stronę pana młodego, który zapinał bobr°we 
ftitro i poprawiał fularową chustkę ręką białą 1 
delikatną, z hfy»al.tąĈ m na palcu brylantowym  
pierścieniem.

O, pauna IU leia zuch, jak widzę, do ro- 
buty ! umie sebie dawać z kwiatami radę. nie*
darmo sama d» kwiatka podobna ~  wyraek1
2 uśmieclicU1 * zbliżając się ku drzwiom, w y - 
ciągnął, jakby na pożegnanie, rękę do dzie ‘ 
w c a y n y .

0 l  w  m ałym  pokoiku oddzlt5l°?^ , . , ziem ię, a le  w ’ gd ziekolw iek .
Proranżerji, jaśn ie j ie 8 z c ^  było n iż g f j  ^

to też z sztyw m ałe odl chłodu ręW H ąJp 
bez w ytchnien ia drobne, zielone gałązki, _y 
jąc  je  barw nym  kw iatem  , b ia łą  WStążeczk|V ^
osobnym  stole p rzy g 0 °wane śnieżne & . , .’
mirt i kw iat pom arańczowy czekały sWOJeJ k ’ 
przejm ując pow ietrze o d u rz a ją ^  Wunjlj, a , •
kać jeszcze m iały długo — bukiet panny u‘ , ^ 
najśw ieższy, najpiękniejszy, powinien by^ V '• 
ny na ostatku, a przed ilalcią piętrzył ^  
szcze ogrom ny stos innych kwiatów

„Mój buk ie t weselny", dźwięczało je j nKó 
ustańni° w uszach, ja k  gdyby Wijriid łDu ją ce.l 
dokoła ciszy o d z y w a ł  się ciągje głąb0ki i brzm ią­
cy glos nieznajomego. H alką nigdy jeszcze | ’° 
dobnego głosu nie słyszała , pozbyfe ,;Ę go tei’;lZ 

mogła — mówił do mej i mówił bezusta"nie
nie, a ciągle ty lko  te dw a 4>wa, przy k tó rjch  
o d w r ó ć  ł oczy i zaczern  lenił się ta k  dziwnie 
jakby  00 złego pow iedział.
J H alka 1 — zaw ołał n»!gle z progu
A ntek .

— Może <'i f ■ r ■■ i N-fci,- v ł>ri*i*nć ? M. , pom ou/ Bmó- n>) ' v u ,
Nic chce, , awiatlo mi tylko

prz meś. ś- .. l<< b<“ ' ' j  1
- A m ek p o s ł u g i , - i . , ~ lfdł i Wa chwilę powró 

cił ze światłem
— NiczegóAi 

N iczego
Giłos Halki brzm iał inaczs,| Jakoś niż zwykle, 

ja k b y  w nim dźw ięczało źle -ik ry te  zniecicrph 
wicnic.

— A ja k  kola ję  dadzą. 1 cit} zaw ołać?
— Sam a przyj J ,  ja k  zechcę, idź sobie, daj

mi spokój.
Drzwi skrzypną ] ~  ciężki choć ostrożny 

krok A ntka oddalał , ię zwolna, w ścianach ma 
łego pokoiku odezwi ł ic do niej znowu ten sam, 

je j dziwnie n a trę tny , ale miły gioa — Czy
90 0 9 Al*AtuQ niO Z. 1 • ł-k V I  1 Q U „ 1

. £

;u komitet młodzieży akademie 
tym oelu wieczorek w sali .So- 

>tyjf>re. objął p. Stanisław 
ja' oto dzień odbycia 

niebawem, t
MlanowT? ^  . . .

posad okepedj&tów pocztowyeh. n- Aawaiji rkspe 
dytore, Kazimierz* ^łchalewiez, w Jabłoniey ekspe 
dientowi poeztowemij z Kalnic, Bolesławowi Janowi 
Meissnerowi; w łjawl'°wie właścicielowi realności 
Antoniemu Bleim wi> w Janczy.ue ekspkdyt,,rowi 
Neonowi Lewickiemu: w Tuclili naczelnikowi stacji
kolejowej Eugeniuszowi Rndnickiemo : w' Nowej Gio 
bli naczelnikowi stacji kolejowej Hei in^owi  (Hio-k . 
w Kozienicach ekspedjentce pocztowej z Wiązownicy, 
Wilhelminie Zehetgruber; w Korszowie ekspedytorów! 
Mikołajowi Jaśnikowskiemu; w Zaszkowie naczelni­
kowi sta ji kolejowej Teodorowi Buczek ; w Mogilrjiey 
nauczycielce ludowej Heh-uie Krzyżaimwskięj i w Clio- 
rostowTy w'łaścic. dóbr Zdzisławowi Włoook.

Rada szko’na krajowa zamianowała ks. iktora 
Smolarskiego z Kęt słałvm nauczycielem rebeji Tb- 
rzą ku łac w szkole etatowej X. w Krakowie, Mar­
celego Nowakowskiego stalyiu haocłycfclem kierują­
cym 2 klasowej szkoły etatowej w lloł.-zowcu.

Do serc liłOŚciwych. Jjlężku Cluny sługa 
pocztowy, który n- ' j f  utraciwszy żonę. pozostał 
z kilkorgiem nieletaicr dzieci, zwraca się do serc 
litości węch z prośbą, -zy n;e zeclnoalby kto wziao 
do służby jego dwunMM«leU,'*'j rórC(>A'' Hżiewczynka 
ta. które.i mądre olczóu /uradzają sporo wrodzonej 
inU-ligenc.ii, ii "-tóy-u jfizyozmc dnść jest rozwinięta, b,

Dai«wozyim dtegnęla i zerw ała się od roboiy. 
— Czego chcesz? zapy ta ła  praw ie prze

r  r-y gospodarstwie domowein pracować, chciałaby 
1 jyjść tym sposobem w pomoc nieszczęśliwemu 
oig t i młodszemu rodzeństwu. Tym, którzyby szla- 
ehŁtne jej chęci chcieli poprzeć, wskaże adres admi- 
n i^ rae ja  naszego pisma.

W ieia tiffe i na I^dzia Zarząd łyżwiarski nie 
m A ąc  odpewiedzieć każdemu z osobna na liczne za- 
p ^ B |ja : „Gzy Corso kostjumowe na lodzie w tym

sezonie powtórzonem będzie?“ —  oznajmia, 
że^^M iw ość powtórzenia rzeczonego „Gorsa“ istnia- 
ła b ^ B w ą tp liw ie , gdyby szan. interpelanci, wraz z 
takieałŁapytaniem i przyrzeczenie oddali, że sami 
własny® pomysłem kostjumować się będą. W braan 
zaś takowego zarząd, skazany na własne tylko siły, 
nie uw„żV za stosowne powtarzać zaraz znanej jnż 
rzeczy wiBpm, natomiast zaś zamierza urządzić w 
krótkim IB ie  festyn z innem ugrupowaniem, którego 
gnat, a ttraedon  mianowicie stanowiłaby wieża Eiffeł, 
wybudowana z'1 lodu i śniegu, a oświetlona u dołu i 
szczytu raagnezjowtm i elektrycznem światłem.

Fundacja bar. Hirsctia P. Hirsch zamianował 
członkami kuratorji swojej fundacji Zygmunta Bauera, 
Arminia Cohna, Józefa Eiirtha, radcę min. Edwarda 
Gniewosza, dr. Adolfa Jeilinka, Maurycego Kuffnera, 
Wilhelma Naschauera, Henryka Nierensteina, J. M. 
Pfeiffera. Aleksandra Poppera, dr. Arnolda Rappaporta, 
Stefana Scheya. Filipa Th. rseha, dr Juljana Wald- 
berga.

Zmiana własności. D bra Russocice, w pow. 
r hatyńskini własność Władysława hr. E u s s r e -  
kiego, nabył w dniu 7. b. m. Antoni Grzymuł?, Ku­
s z e w s k i .  za interwencją kancMarji adwokackiej 
dra 1,1 w i ę c i c Ir i e g o.

Dar. Na koszta restauracji kościoła N. Panny 
• Marji w Kfak"wie, ofiarowali hr Stai iaławowie T a r ­
n o w s c y  500 zł.

Temperatura. Barometr opada. Średnią, tempe- 
ratura wez.»ra: bvł:i — 0'9',(''.. m i wyższa +- 1 2"C , 
!ia:uiżs0ł — 3’0"G.

Na i.l/iśiy.a.pewiri.fia. stac:a spostrzeżeń Szkoły p.o- 
lit.-chuic.vncl: Wiatr bedzio co do kierunku południo­
wo wschodni, co do siły mierny, średnia temperatura 
doby poduictic się do - 0 0 C.. niebo będzie zachmu­
rzone, względna wilgotność powietrza bez zmiany : opad: 
deszcz nieznaczny ze śniegiem. Mglisto.

Znaczący w dziedzinie sądownictwa z a s z e d ł
fakt, mianowicie objawienia ze strony cesarza woli 
■-a do wymiaru kary. Ubiegłego roku przed krako­
wskim trybunałem pizjsięgłycli toczyła się rozprawa 
przeciw Janowi Nakielneniu, który w straszny sposób 
zamordował swojego ojca, a następnie dopuścił się 
kradzieży. Nakielny przyznał się do zbrodni i został 
przM trybunał w skutek jednogłośnego werdyktu 
przysięgłych skazany na karę śmierci przez powie­
szenie. Najwyższy trybunał nie przychylił się do za­
żalenia nieważność*!, wniesionego przez Nakielnego i
przedłożył ąjesarzowi sprawę z zaleceniem ułaskawie­
nia od kary śmierci. Jeżeli monarcha przychyla się 
do ułaskawienia to w takim razie spr wa idzie do 
trybunału najwyższego celem wymiaru kary więzienia. 
W tej sprawie wSzakżi. Ciesarz wyraźnie zaznaczył, 
iż Nakielny ma '-yć skazany na dożywotnie więzienie.

2 5 ta  rocznica działania krakowskiej kasy 
oszczędności przypada w bieżącym roku. Wybrana 
przez wydział wielki komisja, złożona z trzech człon­
ków obmyśla sposób, w jaki z pożytkiem dla spo­
łeczeństwa wypadałoby upamiętnić. ćwieĄ: wiekową 
działalność kasy, która dziś doprowadziła do tego, 
iź 1 1 miljonów zł. oszczędności powierzyli jej prze­
ważnie mniej zamożni ludzie.

Pożar. Wspaniałemu gmachowi rezydencji gr.- 
orjentalnego mu'ropolity w CzernioweaeT. uroziło oue- 
gi^u; po południu poważne niebezpieczeństwo. Lndzie.

ą, iwm.ify —.y- w-iobodnieip .sjjrzydK Idom
księż1) przez nieostrożne obchodzenieJtsię z apmatem 
desinfekcyinym, wzniecili ogień który począł szeizyć 
się bardzo gwałtownie. Zaalarmowana stiaż miejska 
w przeciągu godziny stłumiła pożar całkowicie.

..Der Volksfreund.“ Pod takim tytułem poczęło 
w Kołomyi wychodzić pismo icrjotyczne w żargouie 
żydowskim. Jest to pierwsza jaskółka agitacyjna 
przed wyborami do rady pnistwa. Kołomyja ma obe­
cnie aż 6 pism perjodycznyeh wyćawonyi h w języ- 
km.-h : polskim, -ruskim i -  w żydowskim żargonie.

Policja c tern iow iecka aresztowała przed paru 
dniami niejakiego Mosznrema L■ ■ l> ora, który przybył 
z Rosji z mnóstwem papierów i ksiąg, a podał, że 
udaje się do Krakowa, stamtąd zaś do Genewy i Pa­
ryża. Podejrzywano go o szpiegostsvo i przeprowadzono 
dochodzenia, które "jednak wyk zały, że jest to nie­
winny człeczyna, który uważa się za znakom tość 
naukową w hobrajszezyźnie. Manja pisania dzieł he­
b r a j s k i c h  v  pędziła ge w kolosalne długi i t o  było 
pow. dem że umknął  z Rosji, aby i*>i zachodzie Eu 
ropy szukać sławy i clileba.

Sm iełć W płomieniach. Donoszą z Su cza wy o
okropnym wypadku, jaki 4 tun mmi miejsce w siole 
R u s e  anastioią tamUjszogon" powiatu Z niewiadomej 
Lirzyczyny wybirnh!' tam po,'ar w chacie włościanKi

Kasandry Ileczuk. Kiedy buaynek stał w płomieniattay.  ̂
Iieezukowa przypomniała sobie, że w izbie zosUłi 
jeszcze skrzynia z odzieżą. Wziąwszy tedy 12-letniego 
syna do pomocy, wbiegła do wnętrza chaty, ziejące 
ogniem i dymem. W tejże chwili runął sufit i zata­
rasował drzwi ..chodowe tak, że nieszczęśliwi nie 
mogli już wydostać się i zginęli w płomieniach. Na 
stępnego dnia wśród zgliszczów znaleziono tylko zwę­
glone Kości matki i dziecka.

0 niezwykłym wypadku samobójstwa donoszą 
Gaz Pol. z Uścia Putyłowa w powiecie wyżnickiro. 
Włościanka tamtejsza, Kalena Sewink. od dłuższego
czasu cierpiąca na nieuleczalną chorobę, postanowiła 
zakończyć cierpienia i wybrała ku temu niezwykły 
rodzaj śmierci. Ułożyła mianowicie wielki stos
z drzswa, podpaliła go i skoczyła w piomienśe,
w których też zginęła. Przypuszczają, że nieszczę­
śliwe, popełniła ten krok w przystępie obłędu, który 
czasami zdradzała

Potyczka żydów sadagórskich z żołnierzami. 
Dnia 4 bm. wieczorem w gospodzie Babetty Retter 
w Pohozuie, pomiędzy c terema żołnierzami, bawią­
cymi tam, jako konwój egzekucyjny pr y ściąganiu 
podatków, a pomiędzy kilku sadugórskimi żydami 
przys/ło z niewiadomego powodu do krwawej bójki. 
Żydzi rzucili się na żołnierzy i w jednej chwili roz­
broili ich, a następnie poczęli bić niemiłosiernie. 
Żołnierze potężnym laufschr-it< m  urządzili rejteradę 
z gospody. Żydom dodało to niezmiernie otuchy, wy­
padli więc z gospodo, podnieśli krzyk ogromny: 
Juden h a ln i  M tifh! — i nuże, ścigać przerażonych 
synów M arsa! Pobici i pokaleczeni żołnierze salwo­
wali się do pobliskich koszar i tam odbyli naradę -  
wojenną której wynikiem było postanowienie odwetu 
za pogrom Zaopatrzyli się tedy w broń ostn> nabitą 
i wyruszyli napowrót ku gospodzie, lecz tutaj zasiali 
już żandarmów, którzy zwabieni krzykiem walczących, 
nadbiegli, aby uczynić porządek. Żandjirmi areszto­
wali obie strony. Dwaj żołnierze byli t-k  sromotnie 
pokaleczeni, że musiano ich odwieść do szpitala 
wojskowego. (G az. Pol.).

Ba1 d a orsk' oabędzie się d. 24. bm w wielt,iejłi 
sali Burgu. niedawno oświetlonej elektrycznie.

Dwaj dziennikarze wiedefiscy Wolf.n i Gruber 
wyzwali się na pałasze: ten drugi jest niebezpiecznie 
bardzo porąbany.

Skandaliczne przedstawieni odbyło się w tych 
dniach w Burgu wiedeńskim Grano po raz pierwszj 
„Pannę Scudóri“ Ottona Ludwiga, w przeróbce Erne­
sta Wildenbruch. Tizeci akt, obfitujący w denerwu­
jące i wstrętne sceny, wywołał głośne a przeciągle 
sykanie; publiczność zaczęła tłum ni1 opuszczać wi­
downię, końcowy akt zaś, odegrany już pr<ed pustim 
w połowie teat'em, został również przyjęty hałaśli­
wym protestem.

Samobójstwo w san sądowej. W Jasach v V
wola* powszechne wzburzenie tragi zny wypadek, któ­
rego widownią była tamtejsza sabi-sądowa. Miał się 
odbywać proces rozwodowy, jaki witoezył niejaki 
Zaręba, urzędnik przy rumuńskiej administracji ta 
bacznej, przeciw swojej ż nie. Małżeństwo to żyło 
ze sobą długo w zgodzie, a dopiero w ostatnich cza­
sach zaniedbywał Zaręba swą nadobną małżonkę. 
Zarębina, która ubóstwiała sweg • in ża, zmartwiła 
sic tern mocno, ale milczała; ufając, że nieszczęście 
przeminie. Mąż jednak nie dał się przerobić i pe- 
w ego dnia kategorycznie jej oświadczył, że zamierza 
zerwać wiczy małżeńskie. Z całą perfidją umotywo­
wał skargę małżeńską tern. iż pożycia z żoną. z p o ­
wodu jej nieznośnego charakteru i szorstki go ih-ho- 
dzeiiiu się, jest niemożliwmi. Podczas ro-prawy, j u kii 
się przed sądem odbywała, uczyniła iiieszc 
bieta o.-tatnią próbę, aby zmienić posiałfftwić 
Padła mn do nóg i łkąjąd, błagała no, 
dalej 4yJ Z szjder-itweui odparł Ztf^br. 
dostatecznie jej talent, do k niedji. i  wtedy 
straszna se°na. Zarębina zerwała się. wyjęła rewof^
wer i strzeliła do siębie : kula wtargnęła poniżej 
serca. Oblana krwią, jiodla Zarębina bez przytomno­
ści na ziemię. Sędz.owie pospieszyli jej n,i lalmiek, 
ale mąż przechadza! się obojętnie po sali — a po 
chwili zapytał, cz1’ :nż umarła. . Przy piesz zęśliwej 
kobiecie znaleziono list, jaki napisała przed wejściem 
na salę. Z\ena w nim męża, zapewnia go o niewy­
gasłej miłości, nie czmi mu żadnego wyrzutu - a 
ws/.ystko zwala na przeznaczenie". Prosi tylko o 
jedno, aby joj sprawił j orządny pogrzeb a ńa na­
grobku nie kazał wypisać nazwiska, jak.e nosiła 
jako panna ule nazwisko „Zaręba' , gdyż była ona 
wierną i troskliwą jego żoną. Zarębinę zawieziono 
do szpitala, a ivątpią bardzo, czy sic uda ją przy 
życiu utrzymać.

Kagańce zniesione. Od Now go roku zniesiono 
w Londynie stanowczo i raz na zawsze kagańce — 
natomiast zaprowadzono obroże z nazwisku-m i adre­
sem właściciela psa.

Śmieszne zarzuty. VV jod nem z pism tutejszych 
pojawił się artykuł w-yiriicrzony przeciw magistratowi 
za to, iż polecił urzędom parafialnym, iżby w miejsce

eśli V ko­
l i e  n i ę z a

—  tylko dzisie.:s/a  r a nn i  rozmowa i postne p ię­
knego nona jaśnieje., ja k  punk t św:etiany wśród 
tych wspomnień, które tłoczą się w jej głowie i 
św idrują w mózgu. j

P ierś H alki zaczyna opadać i podnosić się | 
i coraz prędzej, szklane ściany pokoiku w irują w 
j koło niej, już chyba nic potrafi długo pracow ać, j 

a weselny buk ie t nietknięty. U biem a rekam i ! 
chw yta p ę k  gardenii — ja k  one pachną cudo-

ciasny szklany pokoik, z zń-niią ubitą w m iej 
sce podłogi, zasianą bśćiui i p łatkam i kw iatów ';

i wnie ! pochyla tw arz nad  mcmi, otw artem i usta i 

mi pije tę woń. k tórą  się nie może nasycić, choć
krew  uderza  je j do głowy i w oczach je j eie 
mniej o.
I rttnkiet jyescInY jaka to cudowna rzecz! 
ja k  to trzym ać w ręku  bukiet tak i i
być ubraną w długą, b iałą  suknię i welon poza 
którym  uśmn-olia się tw arz pana młodego z du- 
żemi, szafiroweini oczym a. Na chórze kośe elny m 

m uzyka, a w uszach H alki szum, brzęk, 1 
jak gdyby w szystkie dzwony całego m iasta bu ­
czały je j nad głową.

Coś stuknęło głośniej, ja k  gdyby się ktoś do 
drzwi dobijał może A ntek — 0ch, czyż, to 
on pan młody ?

H alka w zdrygnęła  się, chciała wstać ale nie
zaczarow anie jak ie?  j tyle roboty, a H alee na j może — och, jak te gardenie pachną i niepodo 
dźwięk tego głęgu rę ie  opadają  i <r ZJ utkwione i bua  się °d  nich oderw ać — pan m łody, to prze- 
w pęk Kwiatów wiclJji n-zed sobą tylko dwie cież tam ten wysoki, niekny, z głosem, jakf pęk kwiatów wk&H p; zed sobą tylko dwie I cież tam ten wysoki, piękny, z głosem, ja 
ieiuro-szafirowy żre^ioe i niew yraźny tagodny | śpiew. Ju ż  wy°iąga do niej białą rękę ubraną 

1 y  jej na ąerce i pali ją , jak  tro b n a  ^b ry lan tow e pierścionki, aje w dłoni mu migoei
cieiur 
uśmie
sz tuka  złota, trzyma a w dluui

w
j J A«A1 IU »»  ̂ i a l t  VT VIIV/111 1ULI LUlgOCZe
łs z tu k a  złota. Dcli, jak H alce serce bije, chyba

Lofe meokrcśio ; . budzi się w j°l sercu, I ;u  ̂ z piersi w yskoczy ; p0 tw arzy je j sp ływ ają
•“ •"> ■ i ............  ..............  > i to ‘ 1   -■---- 1głowie, w całej j e j ' c ie jakiś boi a wilgotiic krople

slooy< z bezmierna. /knota, której nie uc^lTW;»ła
pot, ja k  rosa okry ł jej

nigdy, choć się j(.( / z,|ą je  le raz ' że n o s i l i
cz ło. a urzJcie* g o ^ e o  niiT jest, tylko tak  du-

wciąż ze so >ą, ugp, ( 11 '.10'•o a mokn t \tk o  nmr v i.. • . J i

szno, źc odetchnąć me można
O łew a H alki osuwa S1<1 ,la śnieżno zielony

świadom ą awe.^o hufflinia. Cała jej przeszłość stos kwiatów, piętrząey przed ni ą;  '/oii, pły.
otacza ,)a nagm k o leń ,-r ia sn em . dus/ąceni. z btó nąca od nich, obejm uje ją , owija, j a k  obłok, poza
n .g-o każde Ogn.wo przejm uje ja u.-zmimn w ^ ę -  k tórym  nic już czUć ani słyszeć nic może, prócz
ta  i chłoau : wilgotn izdebka długie tętnienia krwi  w uszach i skroniach i głuchego
z a b a w y  i rozmowy „ntK iem . i^z |,az pana nierównego 8tu k u własnego serca. Oczy jej > a-

Jak E S ***-. l T awszys 10 J l4te- "-z y s tk o  io łtaw im  światłem  roziaśnia

Pu kątach  wznoszą się piram idy pustych wazo­
ników ; sreb rny  cienki sierp k iązyca wysuwa 
się na niebo, i na połam ane ITście palm i papro­
ci, k tóre szron rzucił na drobne szyby szklannej 
ściany, Kładzie blask brylantów  i opalow.

G łucha cisza zalega pokoik ; najlżejsze 
tchnienie nie rozwiewa już kłębów odurzającej 
woni, k tóre unoszą się coraz cięższe i gęstsze 
nad stosem nociętych kwiatów i om dlałem  czo 
łem kw icciarki, na które pot, niby sznurek pe­
reł, wystąpił, kropla za kroplą i zastygnął — na 
zawsze.

N azajutrz rano pan Jak ó b  odsyłat obstalo- 
wane bukiety w godzinę później, niż b y ły  z a ­
mówione — ale nie um iał uiczem uspraw iedli­
wić swego opóźnienia, ani te g ,, że bukiet panny 
młodej w yglądał, ja k  szeroki płaski półm isek, 
p rzy artysryćznie pięknych bukietach drużwk. 
D laczego nie jedna i ta  sama u k ład a ła  je  ręka , 
nie powiedział, czuł że rzeczy takich nie mówi 
się panu m łodem u w dzień ślubu.

Z resztą i pocóż m iał się przyznaw ać że w 
nakładzie jegg zabrak ło  tych dwóch rąk . którym  
bukiety p. Ja k ó b a  zaw dzięczały ustalenie sw ojej 
szerokiej sławy ? wolał czekać, aż się pablicz^fllfil 
sama spostrzeże i niechętnie wspom inał o nagłej 
śmierci Halei. —  A ntek  także nie mówił o n ej 
nigdy, pracow ał, jak dawniej, za czterech, ty lko 
oczy jego nabra ły  w yrazu więcej jeszcze oboię- 

■ tnogo i ospałego — w giuwie ćwiekiem s.edziim  
mu mysi j e d n a : dlaczego um arła, kiedy umyślnie 
dal j ą  do ogrodnika, ażeby mi ła  dużo po­
w ietrza ?

N astępnej wiosny dopiero, gdy na strągą, 
nach w rynku  zjawiły się pierwsze fiołki i , 
sanki, kupujący spostrzegli, że wśród zasiadają, 
eyeh tam  °S |,0dniczek, zabrak ło  czarnych oczii 
i nieśmiałego uśmiechu małej kwicciarki z ps
rogu ratusza.

K O N IE C .

i  -

Jagasiii ai frmm we Lwowie ul. Halicka l. 13, ( n r

v »  ł (O iu lrka

p- eca i aiynięitSzy y*ybu t dyW3 rbvy, kap, kocjt w. .eta bie î tnv 
rararufi, kpłU łłztw  KodzuI, krawatek, rękawiczek^ kufrów

- a1- • *

swtehfu Ja Dra, kaloszy ros^jakich, 
i t. p najniższych cenach.
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sztuce doprowadzonej niezmiernie

otychczasowych wykazów kwartalnych, prowadzili 
z. ta rty  indywidualne, o ruchu ludności. Gdyby 

ir choć trochę rozumiał się na tej skrawie, lub 
oznmiejąc się, gdyby się był poinformował gdzie 
y. nie byłby zapewne napisał tylu niedorzeczności, 

chce tedy szanowny autor przyjąć do wiadomości, 
że karty te wprowadzone zostały w całej Austrji, że 
w K r a k o w i e  egzystują one od r. 1885, że na­
miestnictwo już w r. 1884 z w ł a s n e j  i n i c j a -  

y w y uznało potrzebę tych kari we Lwowie. Karty 
rozesłane urzędom parafialnym nie są „dowolnym 
elaboratem11 magistratu lwowskiego, a l e  s ą  j o t a  w 
o t ę  t e  s a m e ,  k t ó r e  u ł o ż y ł  p r o f e s o r  

s t -  t y  s t y  k i  n a  u n i w e r s y t e c i e  k r a k o ­
w s k i m  i k i e r o w n i k  s t a t y s t .  b. m i e j  

k i e g o  w K r a k o w i e  d r  K l e c z y ń s k i .
Karty te zoatuły zatwierdzone przez wiedeńską ko­
misję centralną i n a m i e s t n i c t w o  g a l i c y j ­
s k i e .  Księża krakowscy inaczej widocznie pojęli 
swój obowiązek, bo od  l a t  p i ę c i u  te same karty 

ypeiniają, i jak najpunktualniej odsyłają je co po 
niedziałku do magistratu. Ponieważ rozporządzenie to 
podyktowane zostało względami na s z y b k o ś ć  i 
d o k ł a d n o  ś ć  dat, przeto doradzamy szanownym 
urzędom parafialnym, ażeby nie dały się bałamucić 
poglądami autora artykułu w owem piśmie, a zabrały 
się raczej do wypełnienia tych kart. Wkrótce prze­
konają się, że ten system n i e t y l k o  n i e  j e s t  
u c i ą ż l i w y ,  ale owszem daleko lepszy i łatwiej­
szy, jak dawne sumarjusze z całego kwartału. Nie 
wątpimy, że urzędy nasze parafialne zanimby po­
szły za zdaniem artykułu, poinformowałyby się po- 
przód w namiestnictwie, a następnie w Krakowie — 
a wówczas przekonają się, jak błahe, śmieszne i nie­
dorzeczne są elukubiacje autora owego artykułu.

Trzech rzezimieszków, Józefa Sidorowicza, Józefa 
Mikusia i Tomasza Zahorodnego, którzy się wybrali 
na polowanie do wsi Grzędy pod Lwowem, areszto­
wała żandarmerja Popełnili oni kradzież na szkodę 
Kucha. z= rządcy tych dóbr.

Aresztowano Piotra Sarnika, którego policja 
puytrzym ała na gorącym uczynku kradzieży.

Policja pi szukuje Jana Hawryszczaka, lokaja, 
rtóry, będąc w obowiązku u p B., dobrał klucz do 
zamkniętej szafy i skiadł stamtąd 10 zł.

Prz stroga Gaz. L w .  ogłasza: Dnia 0. pa- 
dzieinika z. r., złożono w tutejszej policji wkładko­
wą książeczkę kasy oszczędności z dnia 3. lutego 

1890 I. 78.803 na imię Ignacego Białowąsa z Pro- 
szówki i na wkładkę 250 zł. opiewającą, jako Zna­
lezioną Obecnie okazało się, że książeczka ta zosta­
ła w całości podrobioną i że wszystkie w niej umie­
szczone podpisy są sfałszowane, a osoby Iguacego 
Białowąsa aDi tu aDi też w Proszówce nie odszuka­
no, zachodzi więc przypuszczeuie, czy ów fałszerz nie 
wyłudził już od kogo na mocy podobnych podrobio­
nych dokumentów jakich zaliczek.

Śnieżyca. Z Warszawy donoszą dnia 7. b. m -:
•Od wczorajsze) nocy nie zaprzestaje śnieg padać wiel- 
Ttiemi piatami, ści ląc się obecnie na kilka stóp wy­
soko. Na ulicach trudno jest przejść z jednej strony 
na drugą 'ze względu, iż cały zastęp stróżów i na­
jemników nie zdążył upiząinąć śniegu dla ułatwienia 
pieszej komunikacji, a śnieg wciąż jeszcze pada.
() prawidłowym ruchu tramwajowym nie może być 
mowy, zaprzężono dziś po 3 konie do wmgonów, 
które jeszcze z trudnością się posuwają. Pociągi przy­
bywają o parę godzin spóźnione jak to np. pociąg 
kolei bydgoskiej z Aleksandrowa przybył o 1. w no­
cy, zamiast o 11. Z p ra w e g o  brzegu Wisły donoszą 
nawet, o zupełnej przerwie w ruchu do czasu oczy­
szczenia torów. O terminowej dostawie towaru w' nie 
ma także xua^y.

^  „nt*. 1 —
p * "  u  J  ,J „Echu zawiadamia interesowanych,

2 <jj lokal prób przeniósł do saL ochotniczej straży 
'ogniowej „Sokuł" (Rynek 1. 17. 1. piętro),

Od Adnrnlstraeji. Wszystkim nowym prenu 
meratorom B luszczu  rozeszlemy początek powieści, 
drukującej się w tem piśmie — za kilka ani. Re­
klamacje sa zupełnie zbęJne.

Z Czytelni akademickiej, w niedzielę u .
8Ł? o W a -m ttę d ^ W ą  *  Iokaiu -J^jiiflsLnkademickieJ
o godzinie 9 7, rano IV. .posiedzenie^ K ó ^  i ^  - , , t w

.ręcznego. Na porządku dziennym odczyt koi. 0 6 ?
Gubrynowicz.i, pt. „O podziale hntorji polskie] na 
epoki'. — Zarząd uprasza o licsny udział.

a zreguły już .'faszerował11 Henryk Aston — bary­
ton, lub co najmniej bas — yuwiemik Lucji... 
Natomiast „Lucja11 ouegdajsza należy bezwarunkowo 
do rzędu najbardziej udałych oper, jakie w ogóle 
odśpiewano kiedykolwiek na naszej sceDie. I spodzie­
wano się tego ogólnie po ogłoszeniu ze strony dyre­
kcji, że partję tytułową odśpiewa zażywająca dziś 
sławy europejskiej rodaczka Dasza pani S t r o m f e l d -  
K l a m ż y  ńs ka ,  Edgara — p. W a r  m u  tli, Asto- 
na —  p. C h o d a k o w s k i ,  a powiernika Rajmunda 
— p. J e ro  mi n .  Jeśli kiedy też -  powtarzamy —- 
to chyba wczoraj pretensje i nadzieje, przywiązywane 
do tych na. wisk proklamowanych na afiszu artystów, 
Die zostały w niczem zawiedzione !

Paui Klamżyńska — naturalnie bohaterka tego 
wieczoru z każdego względu — przyzwyczajona jest 
zapewne do sukcesu wspaniałego na scenach i więk­
szych i bogatszych od naszej — ale wątpimy, ażali 
przyjmowano ją  gdziekolwiek serdeczniej i z goręt- 
szem uznaniem, jak 'o onegdaj byliśmy świadkami 
tego, A zapał ten powszechny wytłumaczyć sobie 
łatwo, gdy raz tylko usłyszy się tę śpiewaczkę choć- 

tej jednej scenie obłąkania ^ odsłonie).
którą ona zmuszona była skutkiem gizmiących okla­
sków powtórzyć przez połowę ałbo w słyimytn 
sekstecie (w 3 odsłonie). Sekstet ten wykonany z nie 
zwykłem powodzeniem, musiano w" skutek domagania 
się publiczności powtórzyć. Głos artystki prześliczny 
sopran o wielkiej rozległości 
rejestrach dźwięczący, jak

1 sile, I  w wysokich 
metal szlachetny, dzięki

daleko, idzie zapra

tego nic 
też cesa 
gdzie prj

* W
u  entarna 
pruski i w 
trzech jegi 
gm innej, di

wdę w zawody z instrumentami orkiestry zarówno co 
do " swobody enuncjacji, jak finezji w wykonaniu i 
sprawia słuchaczowi niejednokrotnie to złudzenie że 
formalnie zda się nie płynie ẑ gardła śpiewaczki, ale. 
że to jakiś wirtuoz na fćnom.rnym jakimś instrumen­
cie się popisuje. Jeśli wreszcie dodamy, że niezmier­
nie wdzięczna i synipatyc-.na powierzchowność śpie­
waczki, łącznie z doskonałą grą diamatyozną w za­
chwycający sposób potęgują niok i doskonałość a ty- 
styczną „Łucji'" w jej kreacji, w t .kim razie skre­
ślimy w przybliżeniu to nadzwyczajne wrażenie ogól 
ne, ten aplauz freuttyczny i ciągły, j akj by|  onegdaj 
udziałem pani Klaniżyńskiej przez ciąg całej opery- 

Iłzecz prosta, że w obliczu takiej „Lucji", - 
Edgar — p. Warrouth podwójnego że się tak 
wyrazimy — miał bodźca, aby śpiewać i grać eon 
brio amore. co też z.;właściwym sobie talentom 1 umie 
jętnością uskutecznił w całości, szczególniej w osta­
tniej odsłonie —  a uznanie nasze i ogólne publi 
cznoóci om-gdajszęj należy się w równej mierze tak 
p. C h o d a k 1 w s k i e m u, jak J  e r o m i n o w 1 .

Orkiestra pod batuta p. Jareckiego — wyjąwszy 
przyspieszono nieco tempo w I-szej odsłonie— zresztą 
dobrze wtórowała wraz z chórami temu niezrowna- 
nem 1 kwartetowi śpiewaków naszych-

Teatr był przepełniony literalnie. W łozy 
stnikowskiej bawiła przez oała- operę ait-y ® 
ze swoją, dama dworu ,

Trzydziestoletni jub leusz zawód 1 ak orskiego 
Wincentego Rapackiego, p rz jpada  2 . but. Przed 30 
laty w dniu 21. stycznia wystąpi! Wincenty Ra­
packi naówczas uczeń szkoły dramatycznej, po 

w roli Blesoira

u nue- 
Bi mika

raz 
Muszkiete-  dramatupierwszy w ,l,,,

OW16W ydawnictwO ludowe. Tomik XII za rok IX. 
(grudzień 1890' zawiera: Ułisk katolików pod pano­
waniem moskiewskiem. Książeczka ta wyszła już 
w (Migiem wydaniu.

Przegląd
* K oln Ztg. donosi z R elgundu:- W y j 
•w nęj tym  razem  n.eobecność posła rosyj

skiegc, Persianiego spowódowaną by ła  intrygam i 
wrogów jego petersbursk ich  i m oskiewskich. 
Grićwnym spraw cą tych in tryg  jest poseł
r o s y j s k i  w B ukareszcie, Chitrowo, należący ({o 
ty cli polityków rosyjskich, którzy tw ierdzą, że 
byt państw bałkańsk ich  zależy jedynie od ż y c ^ p  
wości Rosji, i z tem zdaniem  niekiedy brutal-tem zdaniem 
nie występnie. Natomiast s a ra  ś f  P e rSyani 
uzyskać wpływ uprzejm ością 1 podarnnkam i 

' ' locie w Petersburgu, gcj • 
a Persianiego

Wiadomości literaclde i artystyczne
R epertoar tea tra lny . Dzisiaj w sobotę „Rigo- 

letto*. opera w 3. aktach \a rd i’ego Drugi gościnny 
wysręp pani Aleksandry Stromfeld-Klamrzyńskiej, pri- 
mudonny oper włoskich ; jutro w niedzi dę popołudniu 
o godzinie pór do 4 „Klub kawalerów , kumedja 
w 3. aktach Bałuckiego; wieczór o godzinie 7 „Bie­
dny Jonatan4-, operetka w 3. aktach Millockera.

Opera Bez pochlebstwa i przesady twierdzimy 
u wstępu sprawozdania naszego z onegdajszego przed­
stawienia „Łucji z Lamermooru11 —  a wyrażamy 
Mirażem nadzieję, że ci słuchacze, którzy mają w pa­
mięci dzieje sceny Skarbkowskiej co nąjmniej przez 
ten dwudziestoletni z górą okres jej zupełnego wy­
emancypowania się z pod hegomonji niemieckiej — 
podzielą w zupełności te zapatrywanie nasze otóż 
twierdzimy, że w tym długim okresie Jat a n i r a ■/. u 
nie słyszeliśmy tak doskonale dobranego ansambl 11 
przedstawicieli ról naczelnych w „Łucji", jak to włu 
śnie onegdaj miało miejsce. Co prawda słyszeliśmy 
już tu we Lwowie, jako Lucję, znakomitą rodaczkę 
naszą, panią Kochańską, wyborne, zwłaszcza w tej 
partji śpiewaczki tej miary, co denny Broch, Arnold- 
sou, Donadio —  ale za to bardzo często niestety

ośw iadczył, -że zapatryw ana.  .....
optym istyczne ’ doradzał ^energicznego w ystą­
pienia w B elgradzie. Z daje się. zc re rs ian i 
zw ycięsko pobił zapatryw ania Chitrowa skoro 
Belgi adu  powrócił.

* O rgan serbskiej partji postępowej Ymelo 
k ry ty k u je  zewnęt: zną politykę partji radykalnej, 
zarzucając je j kokietow anie z panslawizruem, 
który zdaniem owego pisma jest albo nonsensem, 
albo rozmyślnera k łam stw em .

* NomeUc R , v .ik napada na am basadora 
yjskiefJO M orenheima, nazyw a go Polakiem 1 
LjH-ipm. żada __ Unaisuiina

,ł. W sku tek  osvej oferty zaniechał 
ilhelm swej podróży do Cannes, 
ą ks. M eklem burski.

rozpoczyna się znowu parla- 
nność. Z eb ra ł się m ianowicie sejfca 
tlszym  ciągu toczyć się będą obrady 

w ielkich kom isy) d la  ordynacji 
ustaw y podatkow ej i d la  ustawy

0 szkołach jludowych. N a w torek zwołany jest 
także p arlam en t niem iecki, k tó rem u p rzed łożo­
nym  zostanie referat kom isji o ocłironie robotni­
ków. N ajw iększą uw agę zw raca na siebie w 
obecnej chwili spór rządu  z konserw atystam i 
■w spraw ie „ordynacji gm innej Zachodzi pytanie, 
czy i w ja£i sposób spór ten  da  sie załagodzić. 
Podobno centrum  i w olnokonserw atyw ni zam ie­
rza ją  w ystąpić z wnioskami pojednawczym i.

* M iniśter W yszniegradzki szczycić się może 
n iezw ykłem  powodzeniem swej polityki finanso­
wej, a dum ny być powinien z tego, iż uznano 
go najpotężniejszym  bankierem  sfer speku lacy j­
nych na targach  europejskich. Je s t już  dziś pu­
bliczną tajem nicą, iż rosyjski m inister finansów 
zdołał przy sposobności k ilkuk ro tnych  ostatnich 
operaęyj konw ersyjnych uzyskać dla Rosji prze­
szło 300 luiljouów m arek  w złocie. O dbyw ało 
się to w ten sposób, iż emitowano zawsze cokol­
w iek więcej nowej 4"/,, ren ty  złotej, niż było po­
trzeba  na spłatę starej h"ltl pożyczki. O lbrzym i 
swój kap ita ł lokuje rząd rosyjski na depozytach 
wit-lkich domów bankow ych w Anglji, Francji, 
Niem czech i IIol ind ji, a przenosząc go z miej­
sca na miejsce, pobudza tem  samem bardzo sil­
nie ducha spekulacyjnego, wyw ołuje bowiem 
ustaw iczne perturbacje na m iędzynarodow ym  
targu pieniężnym 'ś idocznem się stało owo dzia­
łanie iządu  rosyjskiego, gdy wypowiedzenie
1 ó-mil,jonowego depozytu przyspieszyło upadek  
Baringów , gdy podobne przeniesienie 30 miljo- 
ndw z Berlina do P aryża , naraziło  giełdę beriiń-

na dotkliw ą drożyznę pieniądza, a p rzyczy­
niło się niezawodnie do wzmocnienia ta rgu  fran ­
cuskiego Ruchliwe złoto rosyjskie jest dzisiaj 
niezdrow ym  czynnikiem  w Stosunkach k red y to ­
wych E u ro p y ; od zmiennej łaski p. W ysznie- 
gfadzk iego  zależy w znacznej m ierze praw idło­
wy rozwój interesów na w ielkich targow icach 
pieniężnych świata, a niejeden nieprzew idziany 
objflw ekonom iczny przypisać nab ży działaniu  
*ej  tajnej sprężyny, k tóra  nie ulega żadnej kon 
froli i powoduje się bądź chwilonym  kap rysem  
hądź politycznym i względami, w yw ołując u je- 
dfyydt obawy, u drugich znowu budząc  nadzie­
je , wszędzie zaś szerząc uczucie niestałości i n ie­
pew ności.

Rosyjski pe'nom ocnik w L ondynie, jen era ł 
został odw ołany z L ondynu i- zam iano­

wany dow ódcą pułku piechoty w G rodnie. Bu- 
turhn jest jenerałem  kaua le rji, a p raw ie cały 
czas służby  swojej przepędził w sztabie jeneral- 
ny ■>. odznaczy ł sie podczas ostatniej kam panji 
rosyjsko tu reck ie j na azjatyckiem  tea trze  wojny 
i u ch o lz i za doskonałego oficera sztabu. P rz y ­
puszczają, że nie będzie on mt»ł żadnego na­
stępcy w L ondyn ie , podobnie, ja k  b y ły  angiel­
ski pełnom ocnik wojskowy na dworze p e te rsb u r­
skim, H erb ert p rzed  paru  miesiącami odw ołany 
także żadnego nie m a nastepey. O dw ołanie H e r­
b e rta  nastąpiło  wówczas na w yraźne życzenie 
cara G dyby rzeczyw iście na miejsce B uturlina 

do L ondynu  njc DoszedM to by łoby  to ju ż
IłeDtacji wojskowej 

w~ suropejskick. 
m iędzy ^ 0jsk a ini Stanów, a plemio 

nami indjańskiem i na 'zachodnich pograniczach  
wre w najlepsze. W edług  depesz, nadeszłych  
z t icjseowości Goi d( nu w stanie N ebraski, 
przylść m ia ł) penew r-e do zaciętej b itw y z oko­
liczności grzebr.nia zwłok krajowców, poległych 
w poprzednich potyczkach. Ind jan ie  oparli się 
grzebaniu swych towarzyszów broni przez b ia ­
łych  i poczęli ostrzeliw ać a rmię am erykańską , 
k tóra  m orderczym  ogniem zmusiła w reszcie In- 
djan do cofnięcia się po z a  szańce. J e n e ra ł Miles 
przesiał następnie Indjanom  pismo, w którem  
zaproponował im rozpoczęcie rozjem czych roko- 
wań. Propozycji te j stanowczo nie przy jęli k ra  

v; j°W cy, p rzy p r°wadzeni do ostatecznej rozpaczy 
" ł !• T iąciekłości od czasów rzezi pod Porcupine- 

Creefc
(TeietF-inw r innyeh ^ lsm .)

Ryga 9 stycznia- J  W stnW  dono-
—- knrlanuzey , br. R app

B uturlin

l

n ik t nu mc poszedł 
drugie z rzędjj zwńnięcic.
irzeĘ

* W alka

ros
katolikieffl’ żąda zastąpienia Vo przez Rosjanina
prawosławnego, oskarża g0 0 lekcew ażenie ruchu
f r a n k o  rosyjsk iego Pow odem  napaści jest obra
żona miłość w łasna red ak to rk i pani Adam, która
by ła  prezydentką ^ o m ite iy  przyjació ł Ros.)

pani

nchw ali'a na 
w Moskwie

Rada m iejska w P a  
udzia ł miasta w wys .iwie francuskiej
50.000 fr. , ,,

* J a k  Fol Lorr. *JR żym a donoff, nie
ędzy W atyły

Corr. 
zawiązanc rokowf

rosta

leszcze z» ""* - """ 'u n ia  ponuę— j ,
kanem  a Rzymem. z<- w ail.. w ost.u n jch czasach. 
Głoszą, że francuski em bsadoi. Stolicy •

de Rrhaum  u J  i ; ,  * urlopu

mógł dosu oić się do swej

hr. Lefebyre de t>cn«>ne po P̂ ci,  z
dok łada  w szelkiej aturafi, by ufanvi/; „bu stro­
nom porozumienie-

* .Jak FraĄdiurU r Zuf  donosj miał w ks-
m eklem bui-sko-szweryns ti ofini-nw,ió Bl3"iar

nąjbogafai p a n o w i e  Knrianaze 
1 h r - M eden przenoszą do Nlemie

Telegramy „Dziennika Polskiego.*
Wiedeń 9 Stycznia. Na wczorajszej świetnej 

recepcji u burm istrza , 5yh wszyscy m ini­
strowie.

Praga 9. stycznia. W ulubię Staroczeehów  
rozpraw iano znów wiele na temat złożenia man 
daiów. R icger u p rasza ł, ażeby w strzym ano się 
tak  długo, dokąd podkomitet klubu nie zda sp ra­
wy z odpowiedzi rządu  w kwestji .języka cze­
ki ego.

Berlin 9 stycznia p,,st w yraża przekonanie, 
że uk łady  niemiecko austrjacki, o tra k ta t handlo­
wo cłowy muszą być uzupełnione tnkieiniż uk ła  
darni z F ran c ją . F ran c ja  i Niemcy m usiałyby 
^ ^ d n a W p i  zód j orozmnieć co do k w ^ tj i  „naj-

Lwow. z Izby handlowej
dnia 9. łfitycznia 1890 r.

w iększego uw zględnien ia^  gdyż uie dlega w ąt­
pliwości. że Niem cy trzym ać się będą praw  na­
danych  ul pokojem  we F r  nkjnreie.

Pew ien korespondent Koln. '/ty . rozmawiał 
niedawno z Bism arkiem  o broszurze p. t. ,R em  
brandt. ja k o  w ychowawca' ; jest to broszura 
szowinistycznie niem iecka, k tó ra  e»!ą cyw ilizację 
uw aża za w ypływ  niemieckości. B ism ark m iał 
broszurę tę ogromnie chwalić i ośw iadczył, że 
zachęca autora (bezim iennego) do dalszego pi­
sania.

K rążą  pogłoski, że cesarz W ilhelm  ma od- 
widzić ks. Luksem burskiego.

Rzym 9. stycznia. W czoraj um arł jenerał 
zakonu OU. D om inikanów L a r o c c a .

W  M edjolanie pow tórzyły się zaburzania 
u iezatrudnionych robotników. Policja uresztowa 
ła  wiele osób.

Bruksela 9. stycznia Komisja jenera lna  
um iarkow anej partji libera In j ośw iadczyła się 
przeciw  praw u powszei hnego głosowa) ia

Belgra ■ 9 stycznia. Zapew niają, że dzięki 
rejencji nastąpiło między Milanem i N atalją po­
rozum ienie co do syna. Szczegóły *ego porozn- 
m ienia trzym ane są dotychczas w tajemnicy.

Londyn 9. stycznia Na giełdzie k rąży ły  po 
głoski o w ybuchu rewolucji w Obili.

Stambuł 9. stycznia W  rosyjskiej am basa­
dzie rozpoczęły się wczoraj konferencje w spra­
wie tra k ta tu  handlowo cłowego Rosji z T urcją.

Nowy Jork 9. stycznia. Ind jan ie  poczynają 
występować zaczepnie. W  tery torjum  Idaho spa­
lili jedno  miasto ; pomiędzy ludnością panuje 
przerażenie.

\ t  I t - d ^ ń  ń. sty-cziiL. „Wie er Zig.“ ogłasza nadanie 
s/.laeheetw* dyrektorowi kancelarii w psu lamencie p. B 1 u- 
l n e n s t o c k o w i .

M i c u e ń  9. stycznia. Austro-węg. bank postanowił 
zniżyć stopę eskomptu wekslowego na 4 ’/,, lombardowego na 
5 1 z,, a je7.eli przedmiotom zastawu są renty państwowe to 
na 5°/0.

hi redy ty 307 7ń; l^.endorbanki 21860; lombardy 133i’f>; 
węgierska renta złota 10J25.

Wiedeń 9. stycznia. Skutkiem  starań, p rzed­
sięw ziętych w W iedniu, aby  g ran ica rum uńska 
otw artą została d la  przew ozu b y d ła  z Rumunfi, 
k aza ł rząd podać sobie informacje o zapasach b y ­
d ła  w Rumunji. W iadom ości stam tąd nadeszłe 
stw ierdzają, że w Rum unji w cale nie ma zapa­
sów bydła karm nego.

Wiedeń 9. stycznia. Sejm ukończy ł jen e ra ln ą  
debatę nad  usiaw ą o opiece nad  ubogimi. N a­
m iestnik ośw iadczył, iż rząd  sym patycznie zapa 
tru je  się na tę  ustawę, a co do sposobu, w j a ­
kim ma być ściąganym  od g iełdy w iedeńskiej 
podatek 200.000 zł. na rzecz uhogich, to rząd 
zastrzega  sobie praw o decyzji w tej mierze.

P raga  9, stycznia. W  komisji ugodowej ob­
radowano nad  tem, w jak i sposób traktow ać 
ostatnie pismo rządu  do m arszałka  krajow ego w 
sprawie czeskiego ję z y k a  urzędowego.

R i e g e r  wniósł, by komisja zaraz wzięła 
pod obrady  (en przedm iot. V, niosek ten  poparli 
ta k  Staroczesi, ja k  i Młodoczesi.

P l e n e r  i S c h m e y k a l  bronili tego zapa­
tryw ania, iż kom isja powinna trzym ać się po­
wziętej przez się uchw ały  i przedew szystkiem  
wziąć pod obrady  przedłożenie o kurjach  naro ­
dowościowych.

Książę S c h w a r z e n b e r g  wmó-ł, aby  pi­
smo rządowe przydzielono subk misji, potem je 
dnau ośw iadczył się za tem, aby komisja zaraz 
p rzystąp iła  do obr d nad przedłożeniem  o 
ku rjach .

K u c  e r a  postawił wniosek, aby kom isja 
ugodow a zaw iesiła swe czynności, aż do czasu, 
w którym  subkom isja w ypracuje swój elaborat. 
W niosek ten doznał ze strony Młodoozechów sil­
nego poparcia

R i e g e r  oświadczył, iż Staroczesi nie posta­
nowili zaprow adzenia czeskiego ję z y k a  w we­
w nętrznej m anipulacji sądów za w arunek ugody, 
a le  nie zrzekli się praw a dą eni* do zaprow a­
dzenia tego ję z j ka.

P l e n e r  prostow ał zap a try w an ie  R iegera  i 
rzek ł, że na konferencji ugodowej m inister s p ra ­
wiedliwości oświadczył, iż, co do znoszenia się 
stron z urzędam i, stoi na stanow isku, określonem  
przez rozporządzenie m inisterjalne, w ydane 
sptaw ic językow ej, a co do w ew nętrznego ję z y k a  
ui zę owego, to, w in teresie jednolitości admini-
stiucji. obstaje m inister p rzy  niem ieckim  języku  
służbow ym  w służbie w ew nętrznej. P iener ży- 
czy łb y  sobie, aby  rząd to ogólno państwowe sta­
nowisko bardziej w yraźnie podniósł b y ł w swo- 
jom  oświadczeniu.

W  głosowaniu przy jęto  wniosek księcia

S c h m e y k a l  ośw iadczył, iż Niem cy 
wezmą udzia łu  w obradach  subkom itetu.

Do subkom itetu  w ybran i zostali: R i e g e r ,  
ks.  S c h w a r z e n b e r g ,  B u q u o y ,  S k a r d a ,  
K i n s k y  i H e r o l d .

Potem otwarto je n e ra ł tą  deba tę  nad przed 
łożeniem o kurjach . a odrzucono wniosek G regra 
żądający  odroczenia o b iad  nad  tym  przed­
miotem.

S e h a r s c b ra i d t bronił ustaw y i postawił 
wniosek, aby  wybrano dla tego przedłożenia  re­
feren ta  Potem uchwalono przejść do dabaty  spe­
cjalnej.

T r o j a n  oświadczył, iż jego  stronnictw o 
znajdzie odpowiednie sposoby, aby  udarem nić  
p rzy jście do sk u tk u  tej ustawy.

Po godzinie 5. po południu zam knięto posie­
dzenie.

Innsbruck 9. S tycnil Wczoraj otw arto p o ­
nownie sesję sejmową,

Berlin 9. styczn ia  P ruska izba panów zw o­
ła n a  na 20. bm.

Berlin 9. Stycznia. Konserwatywna Hullt srhe 
Z tg .  opowiada, ż~ p rezydent ^ądu państwowego, 
d r. Simson, da ł w procesie Geffckena pierwszy 
powód do naprężenia pomiędzy cesarzem a Bi­
sm arkiem , p rzez to, iż w skazał nt. Możliwość 
podkopania powagi Niemiec w razie, gdyby p-«-

ees dalej prowadzono.
Londyn 9. stycznia. P ism a don„szą z R zy­

mu, że papież oddalił w szystkich Włochów ze 
swej służby i za‘stąjpił ich obc (krajowcami gdyż 
niektórzy jego  słudzy  byli tajnym i ajentam i rzą­
du włoskiego.

Paryż 9. s ty czn i! . Pogrzeb ks. Leuchten- 
berskiego odbędzie się jutro,

Rzym 9 stycznia. W edle Trybuny  rozeszle 
papież do m ocarstw  notę. protestującą przeciw 
włoskiej ustawie o udzielaniu egzekw atur.

Stambuł 9. Stycznia Kompromis Porty, za­
w arty  z grecko-w schodnim  patrjarehatem , wzglą­
dem  najw ażniejszych punktów  spornych postana­
wia, iż na przyszłość ostatnie rozpora*.dzenia 
woli chrześejan  nie będą podlegały żadnej kon ­
troli sądowej i uznane zostaną przez w szystkie 
sądy w tym  razie, jeśli będą legalizowane przez 
metropolitę lub jego  zastępcę. E w entualne spo­
ry. będzie rozstrzygać w Stam bule m ięszana r a ­
da narodowa, na prowincji zas rad cy  me­
tropolitalni. W yroki, w ydane przez kompro- 
m isarskie sądy. są natychm iast prawom ocne. Ira- 
d« sułtańskie, udzielające sanację  tej ugodzie, 
będzie w krótce ogłoszone O biega tu  jednak  po­
głoska, iż p a trja rehat sądzi, że irade  lo nie bę­
dzie odpow iadać całkow icie uchwałom  komisji 
m ięszanej. C ar gratu low ał telegraficznie su łta­
nowi z powodu załatw ienia sporu.

Lizbona 9. stycznia. J a k  s łye jy i^ jza im ^rl 
rZą<J rozwiązać parlam ent, aby  przy 
borach uzyskać znaczniejszą większość

Giełda zbożowa.M i e i l i  ń  9. stycznia, 
na wiosnę 8 3 4 , owies 7-14.

M t  *lł»ń 9. sryo-znia. Radca dwora w minią 
oświaty, dr. Rittner, mianowany zostaJ j.iko 
sekcyjnego, Hernn.ma, rzeczywistym szefem sekeyji 

ł ł  i e i t e ń  9. stycznia. Z Tryestn, Graca i i  
donoszą o strasznych za .iejach i utrudnieniach 
kacij

i t  l e i l e ń  9 stycznia. Trzy konskryp i luj 
Wiedniu natrafbno na liczne trudn*=m z powod 
czeladzi z Czech, gdyż jakkolwiek- nżywą,ą on, z" 
mieckiego języka, pracodawcy ich wpisywali przewa 
rubrykę języka tow.rzyskiego łych ludzi język czeski.

( i  ty tu  9 . stycznia. W. zoraj zawaliły się dwa 
budujące się domy niedaleko kwirynfinogo parku i 
gruzami trzech robotujkó,-. Nieszczęśliwy et ty o’, 
jednak wyratować. Na miejsce wypadku przy1 j « 
kierował akcją ratunkową.

B  o k n -  lw 9 ftycznia. l ociągjmrjerski, idąey z Calais 
do Brukseli, wykolei się kołu RuaSfbrouk. Kilku podróżnych 
odniosło lekkie rany. ’ . - '

F i u m e  9 stycznia- Mi-sto zupełnie zasypane śnie­
giem, gdyż już od kilim dni sroży się tu ogromna suieżW- 
Pociągi na linji kpiejowej karletadzkiej, z powodu ogronByoh 
zasp śnieżuycb przestały kursować.

J P r z y je c l ia l l  ci o  L w o w a .
dnia 9. stycznia 18U1 r,

HOIKL ZOIiŻA. E. ks, Lubomirski, z Krakowa. E, b 
Hagen, z Wi.lkich ócz. E. nr. Baworowski, z Kopeczyniec 
J . Viv,en, z Poznanki, A. Oben-ki, z Husowa F. Jtledwej 
z Morszyna. W. l toguska, z Tarnopola.

S c h w a r z e n b e r g  a.

N A D ESŁA N E.
P o u  l ę k s z e n l a  K o T ń g w J S f -* *

a jakiejkolwiek fotografii a i. d o  n a tu r a lo o j  w ie lk o *  "p 
wykonuje bez za tra ty poiiob ieńn tw it 1 19

foiogradc wj J. H6EB6F3 Al
LwAw

ihadeiułeki

Koncypient adwokacki, dr. praw z praktyką
sądową może objąć z połową b. m posadę 
w kaiicelarji adwokackiej.

Oferty do redakcji pod lite rą : „K. R.“
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diłpe.łztu, Slaŵ L i iłaHiaiyua Go su-yja, Cbyrowa, SucŁy

G<j 3„ryja, „byrowa, Suchy, Ltwocaue^o, Munktcza, Bu- 
UfcpfkSZtUffcftWlML : tluhiatyna

t. 8t,A)Jsławowa. Ozbrniowtac,
Bukereartu i Hiiaiatyna 

L>o a lanłsLś1ffo'w a, / llnslatyu- t 
C ł«  t  l l o w l e c  i  S n c z a w y  .
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p w pî iki

P . p08p. 
w igl 

kitrjor.

Fociąg
‘•sobo-

w ?

F ot iąg
osobo­

wy

Pociąg 
rałę v«a- 

r.y
--------- ~ •

4-03 
*•20 
* 10

8 50 
7 *3 0  
7 * 1 «

8-30

3*36

i n o *

6*J>3

9 -2 8  v
3*15)-. 
2*5 3 ; f

7  15

8 *00 2-00
5-41

1017

2-28 
4 11 
4-22

4 *20

V 5 o
to-ao

*♦‘ 4 5

7-20
9*50)^

1015)5

8 * 3 0
I 0 * 3 »
1 1 * 0 5

9 16 4-30

1 H «
8*03
4-43
*•*9

LwrS“ : Godziny ozuaczor ** literami, osnaczają poręod godziny 6. wieczór do 6. mla»:t W rano. 
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CENY ZBOŻA
z dnia 9. Stycznia 1890 r.
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Wszystko za i 00 kilo netto uez worka.
Chmiel za 5g kilo loco Lwów zł. 50'— do 86 -“ . 
Okowita J„.0uu litrów pr. loco Lwów 1 4  na teru ia 

— zł. —'*— do — zł.
Tendencja zniżkowa. Brak ruchu handlowego. UsposoWenj<1 

mdłe.

T EA TR  HR. SKARBKA. —  DZIŚ 
Ju tro  2-gi gościnny występ palii Al6k8. Stroinfeld- 

Klamrzyńskiej, prim adouuy oper włoskich.
R  G O L E l  T O

opern w trzech aktach J . V eiiii’<jg '  z prologiem
pod tytułem; 

P R Z E K L E Ń S T W O .
O S O B Y :

Książę Allr <1 . Warmuth
H ra b ia  M onterouc Koncewicz 
B iab a C epiaujo 
Borza
H rabina C epranc 
Rigoletto, trefuts 
M atullo 
u tld ą , j„ g 0 
^parnluc.H e,
M 'glinli-lia,
P»Ź księ/.ncj 
Jo an n a , słuź-jcr

Senowski 
Laskowski 
M .ch lew ie*^ a 
(Jhodakoirski 
Łunuiński
Ki#nzyn8ka
je i  omin
jiasprow u-Z0Wa 
J. WjIkus 
W eiglow i)a

R i  « z dzieje a v W środk  wy,-tj Wło- 
s z c h  ’ fekii 1G50.

Ju tro  o godzin^6 w pół 4-tej p0 południu:
kawalerńw", w 3 , ąkuch M. Bwżncki^
Wieczór O godziuie 7 -m ej: .Biedny Jon*

o pere tka  w  3. a k t i d i  Millockera.
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Drobne ogłoszenia.
D o n ie sie n ia  r o z m a i t e

po 1 ‘,/j centa od wyrazu.

A A  lu fer t
I U U  y.wza Z
liWOWIO.

a ii i ii a iir7.c l.ije \ wy .[Q- 
Znkhid Jaszczy szyna, we

A p i o d u l k  jo s i i d a  ąey chlubne świa" 
^  dectw a. ubzwejouiiony dokładni.: 
z wszelkiemi w z 'b ie s  ozroduu-twa welio- 
dzącemi mg! i nami, dobry chmielaiz, po 
szukuje od 15 lutego posady, przejmie 
i kawaletsko. Ad "es: Ogrodnik, Admiui 
straeja  „Dziennika.“ jg

DZIENNIK POLSKI * dnia 10 Styczi1

k

n

Sukien (kiakusów). 
wy:h, poszukuje Za 

gmach teatralne.

kostiumów balo- 
ikda 1 Jaszozyszp na,

] f r z ą « l  p o c z t o w y  W y g o d a  (ob
U  Doliny! pnsziiknje e k s p e d y t o i

obok
.. poszukuje e k s p e d y t o r a

l u b  ekftpedj ■ O r k ę  Z u z d o l n i e n i e m

ti>Vgr aliozimju. P o-ad i  od 1. lutego do 
ob.e ii a. Id

Najnowsza perfn m ę Uzową I
j l l p d n H l  a  poleca w łasnego wyrobu

A d o l f  P o k o r n y ,  m ag is te r  farmacji
i wł,iś,;i.|iel l ab o ra to r ju m  c-hemiezuego,
tlikony p o i u  c t.  i 1 2  ). Lwów, W ałowa 15.

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

Po m i e s z k a n i u  od rolnych terminów 
N t r y e l i  n a  z b o ż e .  S k ł a d  n a  

t o w a r y .  Informacje t y l k o  w Zarżą 
dzie realności E m i l a  B e r t e m l l l a u a  
B r a j e r a ,  w godzinach 9.—12. i 3.—%

p o k o j e  i przedpokd|. Ulica 
Pańska 10. I. piątro.

N*
l a  r. e e i i t a  (l° l*'kalny,:ii interesów 

i oszukuje si« człc cieką obrotnego, 
biegle^ w p śmie nienPeck iern, ruskiein 
i polskie..., W j maganą jest kauc a, i.aj- 
i,,!,; j ,i u zł. i d' f re polecenia. Oferty 
pi-rmn.-. własnoręczne przyjmuje z gr/.e- 
eznoś i Kantor w  P. U. L i t v ń s k i e g o, 
l.wórf, W a lor. a l i .  21

8 . 4 , 5  pokoi z pr/.ynależytośeiami, ulica 
Sapiehy :i.

8 , 4  pokoje z kuchniami 
oddzielnym, ulica bapiehy 9

ogrodem

H E R B A T Ę  Familijną
V, k ilo  1*80 i 2  ± łr ,

Znakom:te W Y S I E W  K I  z herbat
*/, k ilo  1*40 i * łr . 1-70

poleca HANDEL 1025 b

Aiberta Szkowrona
Lw ów , Plac Mar}acki l. 7,

1 M M — H F

Zarząd dóbr Kozłów, poczta Milatyn
potrzebuje

kawalera, młodeg ■■ (-zDwoka z 3 —4 I tują 
prakty* ą gospod ire.-ą z dobrego sk u l u .

Oferty przyjmuj i się tylko do 2('. 
t. ni. nieuwag,lędi.ion-. zos‘aną bez odpo­
wiedzi. ’ ’ i! 7 i I

N A  K Ą R N A W A L !
K O A E I L E  z prz >dan'ti gładkiem i, pikowetni i fałdo- 

wanemi. j
K O Ł N IE R Z E  i M A N K IE T Y  we wszystkich uam o- 

dniejszycn fasouacjh.
C l i i  łi 'J '4 1  frakowe tpulwabn0 i batystowe. 
K R A W A T Y  białe i K lA P E L U S Z E  składane. io7G 

polecaia po 'najniższych cenach

S. GABRIEL i J. CHLEBOWNIK
I; W ! i W, plac Halicki liczba •>

T  i A  S
50 morgowy SO-letni. linkowy, i jo ­
dłowy. przy kolei położony na wyrąb 

do sprzedania. 1047

Zgłuszenia przyjmuje B o g d a n  
P i o l r  f to h o s ic w ic z ,  Han iłów ruski

H o k A j  f r o n t o w y  z przedpokojem 
5 w parterze d l i  pp. kawalerów jest 

do najoc a od 15. stycznia 1891 w domu 
pod 1. 23, ulica Kraszewskiego. 20

W Domen miw
hr. Stanisława Badenisgo

będą wolne dwie posady

ekonomów
nd 1. lutego i 1, m arca 1S91.

ZgloS/.eiiia wraz z odpisem świa­
d ec tw  w treść należy pod ad resem : 
Z a r z ą d  d ó b r  w  H a d z ie c h o w ie .

o o o o o o o o o o o o o a  
0  J T A  K A R U f i l W i L  0
0  nijuowsze A

K o n z n l e  (rakow e o.l 215 do 6, 
U l a k l ,  R ę k a w i c z k i .  

K r a w a t k i  1 N p l n k  1
oraz

P erfuinerje oryginalne
angielskie i francuski# 

pfaJeun
M A G A Z Y N '

-VjLLE DE PARIS
, Lite TTaiiclrr^.

Gabryel Stark. J
l o o o o c o o o o o o

o
o
o
o
o
o
a
o

c e n t  y
można mieć w 15 

j) do 2-5 minut ką­
piel w domu, kto 

kupi
W A N N Ę

lub
k a n a p k ę

^ p a r a ł e m  d o  g r z a n i a  w o d y .  
c y n k o w e  połączone z tuszem, 
w e  lu f t  Te takie do użycia 

•eji hydroterapijnej 
s o j o w e  . . r n l e  k u r a i y j u e .  

E h  z e d f  p o k o j o w e ,  heimetyczuie 
zamtnięte. S* °

l l l n s t r o w a n e  c e n n i k i  f r a n c o .

A . K R Ó L I K O W S K I
Lwów, ulica Kopernika liczba 17.

po zł. 5, S, 10, 11 '50 
poleca handel 10 4 d

PŁÓCIEN i BIELIZN/

Jana Hiedla
WE LWOWIE.

M l A R Y  A C E Ł S K I E
■ \ k r o j d ł ^ ż o U i ( 1 3 i < » v e

J wyr;ił*i;'i»r‘ w tufoce p..>; tiniuił1*;) stró..>in
J ( i .  w  fu r .m icry ż -i M o r a w a >

'' ' ' o d  daw r-a  u żyw an y i znp.<-y ś r o d  k łu c z n ic z y ,  t lz ra ło ją cy  
p o b u d z a ją c o  i w zm a cn iu jitu u  n a  ; o ; q 'ło k  p rzy  p r / . o s / . ł i o -  

tł:i4'h ir i ! Mvyi)*iti r». wil/iwi* s.i zimjiu.i■;1;• i• u*ik iiuiipMzesnnym 
'/.iiakiei.i (Miir.timy.il : pt»■ ijf.-fin.(>ii;i li a x /. łt i JO i-., !»»• <1 *.» tijnej 30 e.

kladiiwu s:t ji

L-* - 4. h  1f--' }■. k a:1. J ,,I; i Tylko ]

Ć SSjtieJi-SClil «!>> 8j:»Ż!JCIs».

o
o

ol K r a j  o w e !
0 Czysto lniane wyroby Korczyńskie 0

0a mianowicie.

Atelier dentystyczno-techniczne

B. BERGERA!
ul. Karola L udw ika  l. 5 

w domu W go Pana Strom engera.

Wszelkie reperacje.

Jednie fienracja
IAFTDŁY TOEPFERA

we Lwowie ;0
od roku lł45» IstnteJ.p.H jmsiada 
•■ ła sn c  skład  iiHjlepftcero 1*1 W  A 
U U d U in a li l l iU u  z browaru  
.luna u o tza  w Okołiiiuie, któr,
swą dobrocią  wszelkie i:.ue ;.i,va p r /e-  
■wyłe-i, jako  l ‘ I W t  l , W < i \ V -
NltJCuO z browaru J. L iileu - 
le ld a  i np. we Lwowie. Naj prze 
dniejs/e |tlwo okocliuwUte ku 
ftztnje bS’M*ae do dooiu 2 4  ct.. 
zaś IwiHishi 1 eŻMK luarcou) 
10 Ct. za litr. Sługi posyłane do 
mnie po piwo mają wykazać się moim 
biletem na dowód, ie  p we z inej restau- 
iracji pochodzi. Kuchni* zdrowe, smaczna 
i tacia. Wybór potraw wielki. Codaleu 
nie wyboriie flaczki i inne gorą 
ce i zimne przekąski śniadankowe. Usłu­
ga skrzętna i rzetelna, płatniczym za.1 
gu-in jestem. — Polecając się łaskawym 
względom Szanownej P  T Publiczność' 

kreślę się ui.iżunyio sMigą

% (ohiarki
razem lub każdy z osobna, p rz y rz ą ­
dowym gościńcu Jarosław -Przew orsk 
położone, tą  od 1. stycznia 1892

do wydzierżawienia.
Bliższych wiadomości udzieli Z a ­

r z ą d  d ó b r  k s ią ż ą t  C z a r to r y s k i c h
w Pełkiuia>‘h, poczta Jarosław , looti

M ila Toepłer
właśeieisl res taa:ae:i p 1 1 2 , 

przy ul. T r y b u n a l s k i e j  we Lwowif.

3u
c m = M = * = m = * = m :
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J " _  J ^ . 3 S r r 5 E l X j - A -
I |  n o w o  O t l k r y t y

0 PROSZEK ZAMORSK l
1 I zabii- • i luaktw  pcliły, szwaby, karakony, moskale, muchy, mrówki, |  I 
U  stonogi, m o l e .  w o g ó l e  w s z e l k i d  owady z nadzwyczajną szybkością | §  
■ i ; __ 5!... • . . . | j  dalaić . że z istinejiioeg’o pokolenia owadów ani |  |i pewnością ta ś l adu  uie pozostaje. 

P r a w d z i w y  i tanio do n ab y c i aU
I  i 
f l l
I I  
SM
l i .  , 'VE Zyg. Ruckera .Józef Hanke składL 1 Usnlł «pt., Alojzy Iliiblior .łrft.»McNl. ul. tt-AIOId liUaWIK», o t l.-Ml,nu.ub-

W d r o g u e r j i  J .  A n d e la
fcltind1 Hussgas.-ie L>

y ^ n t e g a s z p n e ,

w  a ^ o n & r c u

A R N O LaW ER N EP :

Pł tna, Weby, Obrusy, Serwety, Ręczniki, Chustki A  
do nosa i t. p. surowe i apretowane

poleca w wielkim wyborze i po n u j tu ń s z y c l i  ł o n a c h  w- jak 
u n j l e p s z e j  j a k o ś c i

CENTRALNY SKŁAD PŁÓCIEN
Pierwsvego (ialicyjsk. Towarz. dla krajowego przemysłu Ikackicgo

Pod „Prządką"
w e  L w o w i e ,  p l a c  M a r j a c k i  l i c z b a  1.

^  WĘT" ! C en n ik i i  p ró b k i f r a n c o !  "9(8 1( 70

O O O O O O O O O I O O O O O O O O Ó

v»e Lwowie.

Skorowidz dóbr tabularnych w Galicji
ułóżmy przez prof. dr. T ideusza  r i la t" ,  
według najnowszych źródeł urzędowy h, 
obejmuje wraz z docinkiem uzupełniają­
cym 33 arkuszy druku i podaje dla  każ­
dego ei ła  tabularnego: właś i-ieiela, pocztę, 
telegraf, p.-.rafję, sąd powiatowy i nota- 
r j i t ,  starostwo, radę powiatową i nrząd 
podatkowy, sąd obwodowy i liczbą
w y k a z u  h ip o te c z n e g o ,  ilość fol­
warków i zakładów przemy-łowyeh, obszar 
kaldej kultury, oraz podatek gruntowy 

i Sarnowy,
Cena wra2 z dodatkiem 5 zł ; z przesyłką 

jocztową 5 zł. 25 et. 
ggy Jes t do nabyci i w drukarni Wład 

Łozińskiego we Lwowie, ul. Czar­
nieckiego 1. 12 , i we wszystkich 
księgarniach. U'4

SZPRYGOWARIE. MATKO
P P .  G U IM A U L iT  i K», A iiteknrssy  w P tu ry ru .  
P rzy rząd zo n e  w yłączn ic  z liści p e ru w iań sk ie j  roślin\ 

Afałieo, szp rycow an ie  to zasłużyło sobie w p r t e c i ą H  ia i 
k ilkn  n a  pow szechne  wzięcie.. Leczy w b a rd z o  k ró tk im  

'  czasie n a ju p o rczy w sze  neięfiki.
e.-‘ i i A  W P-t^yżu, ś. bbm tiuitennir, < tp 'jtfoonytk nptekacA.

taytekach pp. MikWe Lwowie aselia, Wewiórskiego, Ruekera, Sklepiuskiego 
i Beisera. 5Ó8

W  sklepach zostających pod moją lirmą, todzież w głównym moim 
składzie we Lwowie, ulica Sykstuska 1. 47

utrzym uję tylko n ajlep sze  gatunki

KI A 1 7 T Y  galicyjskiej 
J A r  1  1  niezapalnej

i sprzedaję takową w sklepach moich po cenach najtańszych :

1
l i tr  nafty podwójnie rafinowanej kryształow ej

(Kaiseriihl)
„ „ n .  s a lo n o w e j

czystej b i a ł e j

Nr. 00 po 24 ct.

Nr.
Nr

22
W

kupującym w m rim  głównym skłndziu przynajmniej naraz .
10 litrów  opuszczam Z cer. powyższych 2 (.elity na litrze f j

i odstawiam zamówioną naftę do domu. TT
Przi odbiorze całenii beczkam i około 1 8t> litrAw duję stosowny j -: 

r » ! ) a t ,  Kt iby atoli większej ilości u siebi« pr/.eyhowywań me chcia ł,  ’% 
otrzyma aByg*,ttty . ,Zł któremi zakuj,ioną naftę ( zę£U iewo w każdym 1 
moim sklepie odbierać rno.e. r*

Zamówienia przyunuią ws/.ystkie m -ji sklepy (>jó«uy skład ma sj 
telefou Nr. l!>9. Na prowincję wysyłam n.-fte za przekazem do wszystkich 
Stae.yj kolejowych. 1022

Piotr Miączyński
w e L w o w ie .

9
Złota KsiiaSjMiyP(i]sl[lfli,0

R o c z n i k  A l i l - t y
v.’yszedł z druku i został rozesłany 

abonentom .
Otwiera się przedpłata na Rocznik _

xiv-ty i i H a O I ^ ^ O O C H ^ O  € 3  f t
a 10 m. (6 zł), za egzemplarz.
Przedpłatę i zgłoszenia rodzin pra- j 

gnących być porań szczonemi W XIV. 
Boczniku, przyjmuje

T eo d o r  Ż y c h l iń zk i ,  senior. 
Poznań, S. Marcin 21.

A S T M Y  I K A T A R Y
leczą sit? ppzez u.'.v la Ru.”o': 7\vanvch

F U M I G A T E U R  E S  P I C
DUSZNOŚĆ — KASZLU — KAI ARY — .JEWRAUGIJE 

w  P a r y ż u :  sp rzedaż  b u r t o w a  J. E s p i c .  ul. S t - L a z a r e ,  20 ; 
w e  Lwowi e :  w  ap; ekact i  P , M i k o !  a s  u l u  f t u c k e r a  i Wewiorskiego. 

Wy m a g a ć  p odp i s u  j a k  ob o k  na każdej  rurce .

HANDEL HERBATY
EDMUNDA RIEDLA W E LWOWIF. _

poleca zbioru majowego: ł

H e r b a t ę  f a m i l i j n ą  z a a k o m i t ą  -
‘(j kilo 1 zł 60 ct., 2 zł. i 3 zł.

W y s i e w k i  z  n a j l e p s z y c h  he rbe -ń
'U kilo 1 zł 50 ct. i 1 zh GO ct. 011  o I

r;

„fialifaks" od zł. 1-80. Merkur, Jakson, Haines i innych systemów. Noże stołowe, 
kiuhe.iiie i wszelkie wyroby nożownicze z fabryk swoich krewnych w Amilji 
i Ilenoktl ui w Selingeu. Wyroby z chińskiego srebr. kowane i brifciiiia metalu : 

łyżki, łyżeczki, gustowne c z i jn i t i  i t '■
Narzędzia do robót piłtezkowyeh w kasatkaeh i pojedynczo

poleca w największym wyborze A N T O N I  H A L S K I  handel towai ów źdainych
Lwów, Plac Marjacki liczba 9. 1038 1

C e n n i k i  ł y ż e w  i l u s t r o w a n e  n a  ż ą d a n i e .

J. PURGLCITNERA, aptekarza w Grazu,
S tyM jsk i sok ziołow y, tlaszka 8S et., przeciw kasilom, ’ na pce, 

cierpieniom gardłu i piersi, od lat 40-tu używany. sp-
S y r o p  n n p i e n u y  z pod fosforanu wapi.u, środek łagodzący ’ eier- 

p.ąoy h na płuca i piersi (środek wzaiaeniająey kości L lfjaiiyeh 
dzieci) 1 daszka 1 zł.

I>r. W i E c b t y  m aść ziołow a 1 wielka daszka 1 zł., 1 ma . GO et. 
przeciw podarze i reumatyzmowi.

K nglhofera essenoja na nerwy i uiuftzkuły 1 fiańzka 1 zł. 
Wcieranie sporządzone z arom irj  c/uyoh ziół.
Wszystkich tych aitykulow nabywać możua we wszystkich aptekach 

mouarchji , lub sprowadzać możua za pobraniem od wyrobey. 123

N o w o ś ć  !

cg

t

wynalazku

Jasa Jbaatowim
f la k o n  i  o SO ct. i  1  zł.

\ 1*3" O W O S Ć  T

FEAfBZIłT LIKIER BEfflMCffiE
Opactwa Fecamp we Francji

wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający trawieniu 
i obudzający apetyt

jeden z najlepuzycn Likierów. eto

Wymagać, aby etykieta
kwadratowa znajdowała 
się na spodzie butelki z 
włosuoręczuym podpisem 
głównie "dyrygującego.

7̂
e.Qrr&-ńY) żJwsAo 

 ^

Skład główny w FECAIRP w e  F r a n c ji. Ageneja główna w Paryżu, 
Boulevard Hausrni n 7G.

Dostać  uiożaa we Lwowie u pp. N. 
braudler, dom komisowy; Albert 
Szkowron, plac- Marjacki 7 ; Hauser 
et BieniecŁ|, < uk iern icy ; P e r l .  
Lirass; Edward Fran:z, handel wiu

 w T arnopo lu  ; E. Kruszyński et P.
Maciej Kostecki, w cukierni na uiicy Karola

VERITABLE ŁIQXJEUR BENfeDICTINE 
Martjues dćposśes en 1'rauce st 4 1'Etrat^er

Knap),, Jagiellońska ó 
Ludwika; cjtauiiław Mark.ewiez, Rynek liczba 23.

Mara ziszczyt uwiadomić Szan. 
Publiczność, żc

e s a s - .ii

13, zutn 
13 Domitiikancrizasso

SchWi112' ' 11
|J . 11 Kettengasse I I ,  w  Pradze.

mym Orłem”, U- Miko- 
i Jńz .-

ul .  K r a k o w s k a .

t  ■ c ̂  1^ ^ ^ ^  d ^ f  ̂  i .P t  
_  , I v, ,r.‘ e n :  A Lippu. G U n I a n  V - A- »pt. JA^TaU :

K --b in /e l  a p t^ L  Sid^rowież. E Ruiid^ * 1̂ .,

f t  łi Stockmar d  K. W J V  Nazarowie/. “

Rergc , W. Uilduer, 3. Steiaa*') ^ e r 8 l/ M. Adler ąnt. 
H  rowski apt. d. Kausbberger. /iL^JUAO vv ; Józef G 

|  włuszkiewiez. — K A Ł U aŻ : śt.  A. Szuston apt.

W A D O W I C E :

«.!d Żl-WU® : M. r*r

a m ianowicie:

Okocim skie S,0''0™'
H h M a k t o  . t e p i r ic w . ,  

U o n!sk iee m ar,-°we 1 srow ,™

eort.r̂ Spwy,' wrroB“lana G6tIa
w O kocim '0 (

E0ck Okccim ski-
znajduje .się 11 m ">i e ł

Pr2y ulicy Sykstuskiej 1. 14.
. Łaskawe zanió\vi‘J1J 'a , Jt'r ° 

Wln°ję uskuteczniani Iia)‘-
Z pow ażanie01

S. Wieser.
_ Telefon nr. 149 do użytku Sz - 
Publiczności. t 14.3

E t  A M  5 > J B Ł

suknu i towarów wełnianycii mJnicłi
pod firmą:

J il WALLACH i SM
we Lw ow ie , S y n e k  liczba 33.

Rok założenia 1841.
Poleca

M a le r je  r z » r n e  n a  f r a k o w e  i s a lo n o w e  
u b r a n i a  t« k  *Wi,l,ł! C ró p e  K a m  Karm 

a p r c l o w a n y  e tc .
w Ogromnym wyborze po bardzo 

przystępnych cenach.

U s k o w i w k i . O d p o w ie d a i^ 0 !  I »  reaak oję Ad&m K fej - t & h P ę p ie ?  $ fabryk i czerlaósK iaj-

j m~ Tylko nieeksplodujjtca Nafta;

1 SB. D I T I 1 1 I
‘gl W E  L W O W I E

g ló fB j skład gal. .
w r  W Y Ł Ą C Z N Ą  SPRZEDAŻ

„K. Ditwara 
Pelroln niewfbuclLotfeso11

( J D i t m c i r t t , S i c h e r h e i U  P e t r o l e u m )

a ~ '
P rzy jcdn«yaaow  j tn zakupM*® • przedpi & flfc j 

CZĘSclOWł O
< BKV 10 m raeh 2 CeUty Da litlZ0 * l

O p U S Z ^ ł a  [ pr7J  beezk. waż. koło 140 kj. stosc * ^  ra b a t l

Bezpłatna odstawa do domu od 5 litr. zacząwszy we wła -'.'"*’ woz*e ,l
T e l e f o g L , u - 2 2 © -  1888

Tylko nieeksplodująca Naftg
Tjr. k » r n i T ]5 ^ n ik a  P o S u e g o “ , P o d  z a r z ą i e u i  F r a u o i» zlŁa ^ a t tn r» a


